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Nie trzeba bać się 
krytyki

rp  WIERDZĘ, ZE U NAS JEST DUŻO 
1  WV’PADKÓW NADUŻYĆ, a mato 
skarci, dlaczego? Bo kwfciie ieszcze nie 
wierzą, że skarga odniesie skutek. Te
go przekonania u nas nie ma., a  to jest 
sprawa niesłychanie ważna. Bez lego 
trudno iść naprzód.

Starostowie, wicestaroetowie, prze
wodniczący Rad Narodowych, muszą 
zrozumieć, że oni sobie zdobędą ogro
mny autorytet, _ niesłychanie ułatwią 
sobie pracę, jeśli będą mieli własny, 
bezpośredni kontakt z szerokimi m asa
mi. Nie trzeba się bać krytyki.

Talk mówił na krajow ej naradzie ak
tywu samorządowego i adm inistracyj
nego PPR Roman Zambrowski. Jego 
obszerny referat, wygłoszony na tej 
naradzie, był rozwinięciem zasad u- 
dbwatonydh na sierpniowym plenum 
KC w odniesieniu do zadań adminis
tracji i samorządu. Adm inistracja i sa 
morząd muszą służyć masom ludowym 
— oto myśl przewodnia tego referatu 
i uchwalonej na naradzie rezolucji.

Typ „kacyka", k tóry  w załatwianiu 
spraw urzędowych zatraca cel, dla 
którego państwo postawiło go na je
go urzędzie który mechanicznym sto 
sowaniem biurokratycznych przepisów 
odcina się od żywego, codziennego 
kontaktu ze społeczeństwem, który nie 
znosi krytyki a otacza się  pochlebca
mi, doczekał się na naradzie surowych 
Słów potępienia. W skazano przy tym 
konkretne przykłady takich właśnie 
błędów w  pracy osób, zatrudnionych 
w administracji i samorządzie.

Narada aktywu adm inistracyjnego i 
samorządowego PPR była jeszcze jed
nym ważnym krokiem naprzód na dro
dze do realizowanego obecnie z ini
cjatywy PPR zwrotu w  stronę mas, 
w stronę szarego człowieka i jego po
trzeb.

Kulisy gospodarki 
grecl iej

W  LATACH W OJNY i bezpośred- 
' nio po niej wśród wysokich na

wet urzędników wojskowych i cywil
nych mocarstw anglosaskich byto wie
le ludzi, którzy '■-czerze wierzyli w 
głoszone przez rzą -y  tych państw  ha
sła i do tych haseł — nie do zakuli
sowych imperialistycznych celów — 
próbowali dostosować sw ą politykę. 
Usunięto ich za to z ich stanowisk, a- 
le dzięki temu, że byli wtajemniczeni 
We wsizystkto poczynam’a rządów 
państw anglosaskich, są dziś najlep
szymi świadkami w wielu ciemnych 
sprawach.

Bawiący obecnie w Polsce pułkow
nik wojsk australijskich Aleksander 
Sheopard b. 6zef brytyjskiej m :sii go
spodarczej w Grecji, a więc człowiek 
dobrze poinformowany zapoznał 
przedstawicieli prasy polskiej z kuli
sami nosoodarki brytyjskiej i am ery
kanek h i w Grecji.

Pik Sheppard stwierdził że Grecja 
anajdiuje się w oblicziu katastrofy go
spodarczej, choć z Londynu i W a
szyngtonu płyną dziesiątki milionów 
dolarów i funtów. Kredyty te 
zużywane są niemal wyłącznie 
na dostawy materiałów wojen
nych Stany Ziednoczone ocrraniczaja 
6wa „pomoc" do dostaw piór wiecz
nych, papieru toaletowego i artyku
łów luksusowych. Rząd grecki nie roz
tacza żadnej opieki nad 450.000 dzieci 
greckich chorych na gruźlicę wskutek 
niedożywienia. Bezrobocie obejmuje 
obecnie 28 proc. mężczyzn zdolnych 
do pracy. Jest to skutkiem polityki 
„doradców" amerykańskich, którzy re
gulują gospodarkę grecką dostosowu
jąc ią do swych interesów. Pragnąc 
zapewnić nu. tytoniowi am erykańskie
mu rynek zbytu w Europie, likwidują 

plantacje w Grecji, co p>c:ąga za so
bą unadek eksportu areekieao które
go główną pozycją był zawsze tytoń. 
Równoczesn e koncerny amerykańskie 
przejmują wszystkie kluczowe pozy
cje życia gospodarczego w Grecji.

Ale. Stany Zjednoczone nie ograni
czają się tyjko do gospodarczego pod
porządkowania sobie Grecji. W  obe
cnej chwili także i pod względem po
litycznym Grecja jest niczym więcej 
jak kolonią St. Zjednoczonych, Każde 
ministerstwo posiada specjalnego de
legata amerykańskiego z głosem ofi
cjalnie ..doradczym" W  praktyce wy
siądą to tak że szczegóły nowego sy 
stemu podatkowego opracowane przez 
„rzeczoznawców am erykańskich zo
stały podane do publicznej wiadomo
ści przez przedstawiciela amerykrn- 
skiego Griswolda zanim jeszcze do 
Wiedział się o nich rząd ateński.

października 1948

R obotn icy  „W edla" op ieku ją  sią '„Batorym "

Cena 5 z!

Foto Z. K osycaiz
Z inicjatywy Mimisteistwa. Żeglugi oraz KCZZ zakłady pracy w kraju 
obejmą opiekę nad poszczególnymi statkami nasze] floty handlowej. 
W  Jen  sposób pracownicy morza — marynarze będa związani bez
pośrednio z żyoiem pracowników „lądowych" w kraju. Jak już do
nosiliśmy, w  ramach tej akcji, jako pierwsza załoga fabryki „Wedel" 
w Warszawie objęła patronat nad transatlantykiem „Batory" Na 
zdjęciach: M/S „Batory" należy do najpopularniejszych statków pa
sażerskich, kursujących pomiędzy portami Europy a Slowym Jorkiem. 
W Kopenhadze tłumy ciekawych witają każdorazowo statek (z lewej). 
„Batory" w porcie nowojorskim: na mostku kapitan statku

J. Ćwikliński.

Fabian Schlana

Podzwonne harcie chlebowej
Przed paroma tygodniami lud

ność miejska dała się zwieść 
pamikarakimi pogłoskami o 
nadciągającym rzekomo gło
dzie, który zapanuje w oałym 
kraju. Ludzie zapobiegliwi i bo

gaci wydobyli z pończochy paczki 
pieniędzy i zaczęli je zamieniać na 
żywność, aby na wypadek katastro
fy głodu na długie miesiące, ozy lata, 
zabezpieczyć Się przed wszelkimi 
brakami. Uboższe robotnicze sfery po 
części też poddały się panice, a bie
dne gospodynie domowe wysupłały 
resztki swoich skromnych oszczędno
ści, by zakupić za nie żywność. U- 
twonzyły 6tę  kolejki przed sklepami, 
— kto zaś nie chciał stać godzinami 
w kolejce plaoił wyższe ceny spryt
nym spekulantom. Niektórzy niesu- 
mienini kupcy ukryli towary, bo każ
de zaburzenie na rynku towarowym 
jest dla nich sprzymierzeńcem w po
goni za nadm ernym  zyskiem Panika 
miiała, — jak to już niejednokrotnie 
stwierdzono w oświadczeniach osób 
i sfer miarodajnych, — podłoże poili- 
tyczno-dywersy jne, nie zaś gospo
darcze. Dzisiaj podłoże to jest już 
dla wszystkich widoczne, jak na 
dłoni.

Drzewa raa zapałki mie braki kopal
nia w Wteliczice zaopatrywała kraj 
przez stulecia w sól i może to czynić 
jeszcze przez stulecia; urodź,aj na bu
raki cukrowe był tego roku doskona
ły i cukru nam nie zsbraknr.ie. Uro
dzaj na Chleb był w tym roku nad
zwyczajny. Skąd więc ten nagły ran 
na zapałki, sól, cukier i mąkę? Po co 
te wfelfcie zapasy w domach bogaczy
i spekulantów, jakie stwierdziły w 
wielu miejscowościach lotne kontro
le? Był to obłęd masowy, sprowoko
wany przez doświadczonych w takiej 
robocie agentów, przez zaprzysiężo
nych i nieprzejednanych wrogów 
obecnej rzeczywistości politycznej, dla 
których nieporządki i zakłócenia na 
rynku towarowym są dogodną okd- 
zją do siania niepokoju politycznego 
w myśl przyświecającego im hasła, 
że „im gorzej, tym lepiej"... dla nich.

Tymczasem jednak nadeszła dla 
rakh godzina gorzkiego rozczarowa
nia Nie jest i mie będzie gorzej! 
Przeciwnie: jest lepiej i będzie lepiej 
na rynku aprowizacyjnym. Podróżni 
lub reemigranci powracający z za
granicy opowiadają stale, że w po
równaniu z europejskim Zachoderh w 
Polsce jest dobrze pod względem go
spodarczym i aprowizacyjnym. W 
Polsce nie ma takich braków, jak we 
Włoszech, Francji. Belgii lub Anglii. 
W Polsce łatwiej jest żyć niż gdzie
kolwiek w zachodniej Europie. Tak
że w niektórych państwach demokra
cji ludowej, — oczywiście z w yjąt
kiem Wielkiego Związku Radzieckie
go — jeszcze nie jest tak dobrze, 
jak w Polsce- Nie trudno sobie wyo
brazić jak chętnie obcokrajowcy z 
krajów  kapitalistycznych spożywaliby 
polski chleb, polskie bekony i polski

nabiał. W  Polsce zaś na rynku żyw
nościowym już dawno nie ma ogra
niczeń. Eyły w Polsce reglamentowa
ne i normowane niektóre artykuły 
żywnościowe do tej pory, ażeby lud
ność pracująca, tak ofiarnie budująca 
kraj, miała zawsze zagwarantowaną 
ilość chleba i innych potrzebnych ar
tykułów żywnościowych. W  Polsce 
ludność pracująca zawsze posiadała 
te zagwarantowaną ilość żywności po 
tanich cenach. W  Polsce niie trzeba 
byto mówić, — jak to się często zda
rzało w innych krajach Zachodu —: 
„Mamy już doisyć kalorii, my chcemy 
chleba!" W  Polsce dla nikogo chleba 
nie brakło.

Obecnie zaś uczyniliśmy dalszy 
krok naprzód. Rada Ministrów na 
swoim ostatnim posiedzeniu, — jak 
już o tym szczegółowo informowaliś
my naszych czytelników, — zniosła 
wszelkie ograniczenia w spożyciu ar
tykułów zbożowych, w normach prze
miałowych i artykułach luksusowych, 
jak np. ciastka. Z dtniiem 1 listopada 
br. nie trzeba będzie już spożywać 
ciemnego chleba, kraj powróci do 
przedwojennych gatunków pieczywa, 
nie będzie również dni beaciastko- 
wych. Nie będzie już też kartek chle
bowych, tej pozostałości -wojennej 
gospodarki. I każdy będzie mógł na
bywać Chleba, bułek, ciast i ciaste
czek ile tylko dusza zapragnie. W yj
dą z obiegu odcinki chlebowe kart 
żywnościowych. To faktyczne — a

Ludzie i czyny
Dzięki współzawodnictwu pracy 

w odlewni żeliwa i metali lekkich 
„Karłowice", produkcja miesięcz
na w porównaniu z przeciętną ro
ku ubiegłego wzrosła trzykrotnie. 
Osiągnięcia te świadczą m in. o 
poważnym podniesieniu kwalifika
cji zawodowych załogi, w większo
ści składającej się z ludzi, którzy 
dopiero w „Karłowicach" zapoznali 
się z pracą w odlewni. Najlepsze 
wyniki we współzawodnictwie o- 
siągnęli formiarze — Antoni Kopeć 
i Józef Lidner, wykonując po 450 
proc. normy.

Odlewnia „Karłowice" jest jed
nym z największych tego rodzaju 
zakładów w Polsce. Produkcja jej 
pokrywa znaczną część zapotrzebo
wania Polskich Kolei Państwo
wych na ruszta, klocki i części ha
mulców. Ponadto wytwarza się 
tutaj części silników motocyklo
wych, wszelkiego rodzaju pomp i 
innych maszyn. W  ostatnim cza
sie zakończono w „Karłowicach" 
odbudowę 5 hal produkcyjnych i 
innych budynków fabrycznych, a 
obecnie przygotowuje się dalszą 
mechanizację produkcji. Już w 
przyszłym roku odlewy będą pro
dukowane systemem taśmowym.

posiadające symboliczną wymowę, — 
zerwanie z© wspomnieniami minionej 
wojny zostało przyjęte przez cały 
kraj z wielkim zadowoleniem i wiel
ką wdzłęczaiośoią. Źródłem tego za
dowolenia i tej wdzięczności jest zro
zumienie, że wchodzące w życie ułat
wienia są wynikiem  wzorowego kie
rowania gospodarką narodową przez 
rząd 1 klasę robotniczą. Jaiki zaś to o- 
znacza wśellkd postęp w naszym żyaiu 
społecznym '  gospodarczym potrafi 
ocenić tylko ten, kto zna nadmier
nie ciężkie warunki bytowania cie
miężonych mas pracujących w kra
jach kapitalistycznych. Dla nikogo 
nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że polepszenie sytuacji aprowłzacyj- 
nej w Polsce 6toi w ścisłym związku 
z realizacją pi-a mu 3-letmlego, który 
już dwa laita temu zapowiadał na rok 
1949 podniesienie ogólnego dobroby
tu w kraju ponad poziom przedwo
jenny.

Znamienny jest równiiwż fakt,' - że 
Polska jest drugim po Związku Ra
dzieckim państwem, które mogło so
bie pozwolić na całkowite zniesienie 
ograniczeń przemiałowych, na znie
sienie kart żywnościowych. Uczyniła 
to wprawdiziie także Szwajcaria, ale 
trudno zaliczyć tein mały, a tak boga
ty _ kraj, który nie tylko ni© brał u- 
działu w dwódh kolejnych wojnach 
światowych, ale umiał pomnożyć w 
tym czasiie wielokrotnie swoje bogac
twa, za państwo cierpiące niedostatek 
w wyniku wyniszczającej wojny. Po
za Szwajcarią jednak żadne europej
skie państwo kapitalistyczne łącznie 
z takim mocarstwem jakim jest jesz
cze Wielka Brytania mi© mogło 6iohie 
pozwolić na zniesienie ograniczeń a- 
prowizacyjnydh, chociaż państwa te 
przecież „korzystają” z dostaw dola
rowych w ramach planu Marshalla. 
Tylko Związek Radziecki, a teraz i 
Polska, dostarczają swoim obywate
lom dostatecznej ilości chleba i bia
łego pieczywa.

Osiągnięty obecnie sukces gospo
darczy Polski, wyrażający się ostat
nią uchwałą Rady Ministrów w spra
wie zniesienia ograniczeń żywnościo
wych w kraju jest ukoronowaniem 
długofalowej polityki stopniowego 
polepszania bytu polskich mas robot
niczych. Postęp na tej drodze osiąga
ny był stosunkowo szybko. Biorąc pod 
uwagę, że Rada Państwa przeznaczy
ła ponad 2 miliardy zł dla 48 miast 
robotniczych na podniesieni© stopy 
życiowej mas pracujących, a Komi
tet Ekonomiczny Rady Ministrów 
niedawno dodatkowo przeznaczył pół 
miliarda zł na remont mieszkań ro
botników, zatrudnionych w przedsię
biorstwach państwowych, wolno nam 
stwierdzić, że przez wszystkie dotych
czasowe ustawodawcze i gospodarcze 
poczynania rządu przewija sie czer
woną nicią główna myśl państwa lu
dowego:

— W*ryatJco dla mas pracującychI

O brona H elu
(W dziewiqtq rocznicę kapitulacji)

/"Y bron a Helu stanowi bezsprzecznie 
^ c o  najmniej równie chlubny roz
dział obrony wybrzeża w roku 1939, 
jak obrona Westerplatte, czy Oksy
wia, przerastając je jednak rozmia
rami walki i długotrwałością stawia
nego oporu.

Już w dzień rozpoczęcia wojny,
1 września 1939 roku około godziny 
14 otrzymał Hel swój pierwszy 
chrzest ogniowy w wyniku silnego 
nalotu niemieckich bombowców nur
kujących i od dnia tego przez prze
szło miesiąc, dokładnie przez 31 dni, 
prowadził walkę przeciwko przeważa
jącym silom nieprzyjaciela. Walka 
ta, początkowo polegająca na odpie
raniu ataków lotniczych, przerodziła 
się od 9 września również w zażarte 
zmagania na odcinku lądowym, i 
wreszcie •— morskim. Kilkadziesiąt 
samolotów, z których 32 padły ofia
rą polskiej artylerii przeciwlotniczej, 
cała dywizja piechoty, atakująca 
wzdłuż półwyspu, i około 200 dział 
okrętowych i lądowych, o*trzeliwu- 
jących półwysep z północy i połu
dnia, zachodu i wschodu — oto były 
siły, jakie Niemcy rzucili przeciwko 
ostatniej polskiej. placówce nad Bał
tykiem. Placówce, którą bombastycz- 
nie ochrzcili mianem „Seefestung He
la", jak gdyby nazwanie helskiego 
rejonu umocnionego „twierdzą mor
ską" mogło cokolwiek zmienić w nie
równym stosunku sił, tym bardziej 
widocznym i rażącym dysproporcją, 
im dłuższy i bardziej zażarty był opór, 
do łamania którego sprowadzali Niem
cy coraz więcej sił morskich, lądo
wych i powietrznych.

Owszem, walka ta wyglądać mogła 
inaczej, gdyhy Hel był lepiej przygo
towany. Dość wspomnieć, że wybu
dowane pod Jastarnią duże obiekty 
obronne nie były jeszcze uzbrojone 
w artylerię, zamiast której w o* 
statniej niemal chwili instalowano 
broń maszynową. Podobnie nie dy
sponowali obrońcy Helu najcięższą 
artylerią, gdyż dopiero na kilka mie
sięcy przed wybuchem wojny zamó
wiono we Włoszech dwudziałową ba
sztę pancerną, a termin jej dostawy 
nie był zapewne zapowiedziany wcze
śniej jak na rok 1940. Co najciekaw
sze, że Niemcy do ostatniej chwili o- 
brony Helu przeświadczeni byli o ist
nieniu tej 320-milimetTOwej baterii 
na Helu i dopiero po kapitulacji prze
konali się, że tym razem ich wywiad 
poinformowany byj „za dobrze".

Sytuacja Helu stała się beznadziej
na właściwie już w chwili kapitulacji 
Oksywia, kiedy cały impet wszyst
kich niemieckich sił lądowych, mor
skich i powietrznych skierowany zo
stał przeciwko ostatniemu polskiemu 
gniazdu oporu na wybrzeżu. Pancer
nik „Schleswig-Ho-lstein" i — sprowa
dzony mu do pomocy — bliźniaczy 
„SsMesien" próbowały złamać opór 
obrony i zmusić do milczenia baterie 
helskie. Bombardowania te nie dały 
jednak rezultatu.

Dwa rjni: później Niemcy ponawiają 
bombardowanie Helu, jednakże znowu 
z wynikiem negatywnym. W tym 
czasie kapituluje Warszawa. W no
cy Hel odbiera nadaną szyfrem okrę
towym depeszę, w której generał 
Rommal donosi kmtr-admirałowi Um- 
rugowi co następuje:

„Ze względu na ciężkie położenie 
i wyjątkową nędze i biedę cywilnej 
ludności stolicy, Warszawa i Modlin 
kapitulują. Zostawiam Panu Admira
łowi do uznania decyzję odnośnie 
Helu, jednakże niepożądany jest zby
teczny rozlew krwi".

Jest to noc na 28 września. Po ka
pitulacji WaTszawy i Modlina jest 
Hel — obok grupy generała Kleeber
ga, o istnieniu której obrońcy Helu 
nie wtedzieli — jedynym punktem 
zorganizowanego opora w Polsce, o- 
poru od dłuższego już czasu nie ro
kującego żadnych widoków powodze
nia. Wobec treści depeszy można by
ło kapitulować z czystym sumieniem. 
I wtedy padają słowa: — Wszyscy 
kapitulują we wrześniu. My wytrzy
mamy do października! — wypowie
dział je ówczesny dowódca Rejonu 
Umocnionego Hel, komandor Włodzi
mierz Steyer, dzisiejszy kontradmirał 
i. dowódca marynarki wojennej R. P.

I Heł wałczył dalej, do paźdjz.i©mi
ka. — Przeszedł do historii, jako o- 
statna bastion Polski nad Bałtykiem,

JERZY PERTEK
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Z komisji politycznej ONZ

Imerykanie nie przywiązują znaczenia
dc pokojowego wykorzystania energii atomowej

Paryż, 1 października (P>. N a czw artkow ym  posiedzeniu ple
narnym  kom isji po litycznej ONZ rozpoczęła się  dyskusja  nad
spraw ozdaniem  kom isji energ ii 
Iucji w tej spraw ie.
Projekt ten, zgłoszony przez dele

gata kanadyjskiego Mae Naugtnona 
w czwartek rano, proponuje za
twierdzenie przez Zgromadzenie za
leceń i propozycji komisji energii 
atomowej, przypominając, że Zwią
zek Kadzieeki nie wyraził zgody na 
przedstawiony system kontroli. De
legat kanadyjski, popierając am ery
kański plan kontroli, stwierdził, że 
Związek Radziecki zgłosił w tej 
sprawie odrębne propozycje.

Nas-ępny mówca Warren Austin 
(USA) polemizował ze stanowiskiem 
delegacji radzieckiej, przyp.sojąc 
wiceimuistrowi Wyszyńskiemu przy
wiązywanie nadmiernego znaczenia

atom ow ej oraz pro jek tem  rezo-

gwałcenie art. 109 regulaminu, który 
głosi, że wszelkie psojekty rezolucji 
w‘nnv być rozdane delegatom na daień 
przedtem. Wśród ogólnej kontuzji mi- 
nisier Spa&k zarządził odroczenie ob
rad komisji politycznej do piątku.

Paryż. I października (S). Według 
komunikatu oficjalnego Rada Bezpie
czeństwa zbierze się w poniedziałek 
o godzinie 15 celem rozpatrzenia 
sprawy Berlina.

Następna sesja CNZ odbędzie 
się w Zw . Radzieckim

Nowy Jork. 1 października (S).
do kwestii eksploatowania surow- 1 Kierownik Biura Informacji ONZ,
ców atomowych i zastosowania 
energii atomowej dla celów przemy
słowych. Jest. rzeczą charaktery
styczną, że delegat amerykański 
pominął zupełnym milczeniem argu
menty wiceministra Wyszyńskiego, 
który w przemówieniu z 25 bm. wy
kazał, że proponowany system kon
troli dałby Stanom Zjednoczonym j 
faktyczny monopol w dziedzinie pro- 1 
dukcji bomby atomowej. System ten 
przewiduje bowiem przeniesienie 
własności kopalń surowców atomo
wych na projektowany organ kon
troli międzynarodowej, w którym 
Stany Zjednoczone posiadają podpo
rządkowaną sobie całkowicie wię
kszość.

Po przemówieniu delegata ameiy- 
kańsktego nastąpił incydent, charak
teryzujący metodę piacy „większości'' 
bloku anglosaskiego. Na pytanie prze
wodniczącego, czy pragnie kto zabrać 
jeszcze glos, przez dłuższy czas trwa
ło milczenie, które wywołało konster
nację. W końcu głos zabierają dele
gaci Salyadoru i Argentyny z wyra
źnym zamiarem przeciągnięcia dysku
sji. . Następnie, wśród ogólnego na
pięcia sali, zażądał głosu szef dele
gacji radzieckiej, wiceminister Wy
szyński, który oświadczył, że projekt 
rezolucji kanadyjskiej został rozdany 
rano i nie było czasu, aby go dokła
dnie przestudiować. N ie wiadomo, 
dlaczego projekt ten został rozdany 
tylko w języku angielskim, choć, zgo
dnie z regulaminem, winiien być roz
dany we wszystkich językach urzę
dowych.

Przewodniczący Spaak zmuszony 
był przyznać, że istotnie nastąpiło po-

Beniamin Cohen oświadczył, że jeśli 
budowa siedziby ONZ w  Nowym 
Jorku nie będzie ukończona na czas, 
to najodpowiedniejszym miejscem 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ byłby 
Związek Radziecki. Sesja odbyła by 
się w Jałcie, gdzie znajdują się li
czne gmachy, nadające się na sie
dzibę obrad j rozporządzające o lipo
w i  dnim; urządzeniami.

Konferencja prasowa 
min. Modzelewskiego

Paryż, 1 października (PR). W 
czwartek o godzinie 6 po południu w

•  • •

gmachu ambasady polskie) w Paryżu
odbyła się konferencja prasowa, na 
której min. Modzelewski omówił za
gadnienia. znajdujące się na porząd
ku obecnej sesji Zgromadzenia Ogól
nego ONZ.

Bevin ufcgł atakowi serca
Londyn, 1 października (S). Dziennik 

..Evening Standard ’ donosi, że mini
ster spraw zagranicznych W. Brytanii 
Ernest Bernu uległ w poniedziałek po 
południu poważnemu atakowi serca. 
Lekarz Bevina został wezrwany w wto
rek nagle do Paryża. Po-wrócił on już 
wprawdzie do Londynu ale w każdej 
chwili gotów jest w razie potrzeby 
jechać znowu, aby ratować swego pa
cjenta Zdaniem dziennika Bevin jest 
bardzo zmęczony i potrzebuje dwuty
godniowego wypoczynku.

K rU n rh t  tn 6 w  m jn fo frem ?

Poparci© nirlsdz ^sn f̂YfesńsŚiich 
sunie zrobić wszfstk©

Frankfurt, 1 października (API). Dr 
Hjalmar Schacht, bylv hitlerowski mi
nister finansów i prezes Banku R ■■ Y, 
uwolniony nrzez Trybunał Norvmo8;'
ski, a nastennie zdenazifikowany 
nrzez Amerykanów, jest ewentualnym 
kandydatem  na m inistra finansów 
„rządu '1 zadhódnio-niem ieckieao. Prze
konanie to utrzymuje sie w niemiec
kich kołach politycznych.

Wyrażam tych przypuszczeń )esi 
artykuł, który ukazał się w „Fran-iC- 
furter Rundschau' pt. „Schacht 
ministrem?". Dziennik stwierdza, że 
Schacht stara sie obecnie nawiązać 
nowe kontakty polityczne i gospodar
cze Działalność iego jest niezwykle 
gorączkową. Sa dni, w których orzvi: 
mnie po kilkanaście wizyt. Częstymi 
iego gośćmi sa wybitni członkowie 
S. P. D. . u

W niemieckich kolach politycznych 
stwierdza sie że naimocniei za teką 
dla Schachta przemawia poparci® na

R osnące z  dnia n a  dzień

Różnice zdań wśród mocarstw zachodnich
Paryż, 1 października ((API) P ra - I Bezpieczeństwa tylko w tym  celu, 

sa paryska komentuje z ożywieniem ' hv *wi«kszvć leszcze nsychozę wo-
estatnie wypadki na arenie między
narodowej, podkreślając różnice, ja 
kie dzielą m ccarstwa zachodnie w 
podstawowych zagadnieniach.

W kołach politycznych podkreśla 
się, że Stany Zjednoczone przefor
sowały swą tezę o konieczności 
przekazania sprawy Berlina Radzie

Aresztowanie dowódcy 
organizacji Sterna

Londyn, 1 października (P). Agen
cja Reutera donosi, że policja żydow
ska aresztowała w Haifie dowódcę 
organizacji Sterna — Friedmana Je l- 
lina, poszukiwanego w związku z 
zamordowaniem hr. Bernadotte‘a. 
Przy aresztowanym znaleziono fał
szywe dokumenty wojskowe.

Newe władze M. Zw . Sp.
Praga, 1 października (P). W dniu 

3 września międzynarodowy kongres 
spółdzielczy, odbywający się w Pra
dze, dokonał wyboru władz nowego 
zarządu Międzynarodowego Zw. Spół
dzielczego.

Przewodniczącym związku wybrany 
został T. H. Gili, prezes brytyjskiej 
hurtowni spółdzielczej w Mancheste- 
aze. Wiceprzewodniczącymi awiąziku 
zostali wybrani: Knoklok — przed
stawiciel Związku Radzieckiego i 
Brot — przedstawiciel Francji.

Przed ro iła m e m  w P artii P r a c y ?

Mowa Shinwelia w fkazała rp f
Londyn, 1 października (P). Kon

serwatywna prasa angielska komen
tuję doniesienie „Daily Express", iż 
Attlee udzielił nagany Shinwellowi 
za jego mowę z 23 września br., 
stwierdzającą, że Wielka Brytania 
powinnaby dokładnie przestudiować 
propozycję Wyszyńskiego w spra
wie redukcji zbrojeń.

„Daily Telegraph" zestawiając pa
ryskie oświadczenie Bevins z oświaa' 
czeniem min. Shinwelia, uważa, że ta 
rozbieżność poglądów w gabinecie 
brytyjskim na temat tak zasadni
czych problemów wyraźnie wskazuje 
m  rozłam w Partii Pracy z powodu 
polityki zagraniczej.

Opozycja wobec polityki zagranicz
nej Bevina w fonie Partii Pracy jest 
różnorodna i ma zmienne nasilenie. 
Tak np. lewe skrzydło partii, które
go rzecznikiem jest Ziliiacus. katego
rycznie domaga się zupełnej zmiany 
brytyjskiej polityki zagraniczej i 
współpracy z ZSRR. Bardziej umiar
kowani krytycy polityki Bevina (cen
trowi. dr Haden Guest. major Ver- 
ńon, pos. Uzbyrne) uważają, że Wiel
ka Brytania razem z innymi dominia
mi powinna utworzyć , „neutralny 
blok", który byłby w stanie przeciw
stawić się naciskowi amerykańskie
mu.

Ostatnie więc oświadczenie Shia- 
wella. który jednocześnie jest preze
sem Partii Pracy, uważane jest w 
kołach dziennikarskich za silny głos 
opozycji partyjnej przeciwko polity
ce Bevlna. Opozycja ta zdaje się 
przybierać na sile mimo pozornego 
spokoju na wewnętrznym terenie 
partyjnym.

Criezwa brytyjskiej partii 
kerministyczjiej

Londyn, 1 października (P). W 
związku z obecną sytuacją międzyna

rodową, brytyjska partia komunisty
czna ogłosiła odezwę do narodu bry
tyjskiego. w której określa ostatnie 
propozycje rządu radzieckiego w 
sprawie redukcji zbrojeń i zakazu 
bomby atomowej, jako jedyną drogę 
do bezpieczeństwa.

by zwiększyć jeszcze psychozę 
jenną i w ten sposób zmusić małe 
państw a — jak  Benelux, a  w m niej
szym stopniu i F rancję — do przy
jęcia ich propozycji w  spraw ie u- 
tworzenia „wspólnej obrony państw  
zachodnio-europejskich" po których 
należy oczekiwać innych bardziej 
konkretnych i wyraźnie groźnych 
dla francuskiej gospodarki.

Wielka B rytania wywołuje znie
cierpliwienie w Stanach Zjednoczo
nych, ponieważ wyłam uje się z kon
cepcji am erykańskiej, k tóra uważa, 
że należy podjąć „obronę" bloku za
chodniego z Północnej Afryki, a  nie 
z Europy. Liberalny brytyjski „M an
chester Guardian" pisze, że W ielka 
B rytania powinna zrezygnować z 
kierownictwa M ontgomery‘ego we 
wspólnym sztabie generalnym, po
nieważ Montgomery „nie jest łub ia
ny w Stanach Zjednoczonych" i że 
na jego miejsce powinna zapropo
nować Francuza.

W allace d om aga się

„Fledztwa nad Ameryką 
dla dobra Ameryki'S i t

Houston, 1 października (P). Spe
cjalny korespondent PAP donosi z 
Houston w stanie Texas: W  wygło
szonym tu przemówieniu Wallace 
rozwiną! swą propozycję stworzenia 
komisji obywatelskiej dla zbadania 
polityki Stanów Zjednoczonych w 
Berlinie. Wallace wysuną} myśl prze
prowadzenia „śledztwa nad Ameryką 
dla dobra Ameryki", rzucając niejako 
slogan, którym komisja miała by się 
kierować. Zastrzegł on jednak, że w 
skład tej komisji nie mogliby wejść 
Indzie, związani bądź to z dwupartyj- 
ną polityką zagraniczną, bądź z partią 
postępową. Do komitetu tego weszli
by przedstawiciele świata naukowe
go, nauczycielstwa, kościołów, rolnic
twa, dziennikarstwa, ze świata pracy 
ilp.

Ponadto przy tworzeniu takiej ko
misji musiano by zachować dwa wa
runki: 1) Żaden z jej członków nie
byłby finansowo zainteresowany w 
jej zadaniach lub też sprawozdaniach, 
i 2) komisja jako całość musiałaby 
reprezentować „ludzi a nie kapitał".

Jedyna siła i sankcja — jak twier
dzi przywódca Partii Postępowej —

jaką komisja dysponowałaby, byłaby 
opinia światowa, której nie wolno 
niedoceniać.

Lsbiwr Party urządza
„konferencję afrykańską44
Londyn, 1 października (A). We 

czwartek otwarta zestala taw. „kon
ferencja afrykańska" zorganizowana 
przez rząd Partii Pracy. Bierze w niej 
udział trzech dorywczo wybranych 
przedstawicieli Afryki kolonialnej. 
Oficjalnie celem konferencji jest dy
skusja nad projektami oświatowymi, 
zdrowotnymi itd, w rzeczywistości 
zaś chodzi o uzyskanie kontynentu 
afrykańskiego dla celów planu Mar
shalla.

Komentując konferencję. „Daily 
Worker" oświadcza, że Wielka Bry
tania na rozkaz amerykański prze
kształca Afrykę w bazę imperializmu 
anglo-amerykańskiego i w takich wa
runkach dyskusja nad projektami 
podniesienia dobrobytu mieszkańców 
Afryki, mająca pokryć właściwe cele 
iest „hipokryzją".

•  •  •

jakie może on liczyć u amerykańskie!) 
władz okupacyjnych.

Po Schachcie -  Papen...
Norymberga, 1 października (ZAP). 

Zapowiedziana na listopad rewizja 
wyroku na v. Papena przełożona zo• 
stała na początek przyszłego roku. 
Fianz v- Papen skazany przez trybu
nał de*nazifikacvinv na 8 lat obozu 
pracy chciał skorzystać z precedensu 
„wybielenia" Schachta i przy pomocy, 
możnych protektorów wviść z obozu. 
Nie poczyniwszy jednak odpowied
nich przygotowań przełożył 0n proś
bę o wznowienie procesu za kilka mie
sięcy. Zapewne znów „dowody" wy. 
każa, iak u Schachta. że ambasador 
Papen bvł wrogiem Hitlera i narodo
wego socjalizmu.

750 tys. bezrobotnych 
w Bizonii

Berlin, 1 października (S). Agencja 
ADN donosi z Frankfurtu nad Mecem, 
że w dniu 9 września w Bizon-ij było 
zarejestrowanych ponad 750.000 bez
robotnych.

Berlin, 1 października (P). Rada e- 
konomiczna Bizonii uchwaliła więk
szością 2 głosów preliminarz budżeto
wy na rok 1948.

Reforma rolna w części 
Indonezji

Haga, I października (P). Agencja 
ANP donosi, że utworzony w Ma* 
diumie rząd rewolucyjny, na które
go czele stoi Szarifuddin, zarządził 
przeprow adzenie reform y rolnej.

Bedefi Smith wraca 
do Moskwy

Waszyngton, 1 października (S).~- 
Podsekretarz stanu USA, Lovett, 
podał do wiadomości, że ambasa
dor USA Bedeli Sm ith powróci w 
najbliższych dniach, prawdopodob
nie na początku przyszłego tygodnia 
do Moskwy.

Nadużycia walutowe hiskupa 
węgierskiego

Budapeszt, 1 października (P). W 
Budapeszcie rozpoczął się proces 
przeciwko biskupowi Ewangelickie
m u Ordass i towarzyszom. AJct o- 
slcarżenia zarzuca Ordassowi nad
użycia w alutowe na sumę kilkuset 
tysięcy dolarów.

Strajki robotników fińskich
Helsinki, 1 października (P). Pra

sa donosi z Kemi, że na wybrzeżu 
rozpoczął się strajk  robotników por
towych. ponieważ pracodawcy od- 
rhówili w ypłaty tzw. dodatku zimo
wego, który należy się robotnikom 
od 15 września.

Olbrzymi skandal finansowy 
w Japonii

Paryż, 1 października (P). Powo
łując się na m iarodajne japońskie 
koła rządowe, agencja France Pres- 
se donosi z Tokio, że wykryto tam 
olbrzymi skandal finansowy. W wy
niku śledztwa aresztowano b. mini
stra finansów — Kurusu, przy 
czym w m achinacjach brał udział 
również prem ier Asida

Koła rządowe podkreślają, że za
istniała konieczność zatuszowania 
skandalu celem uniknięcia kryzysu 
rządowego. Będzie to tym  łatwiej
sze. że w aferę wmieszane są wysokie 
osobistości spośród amerykańskich 
władz okupacyjnych.

TADEUSZ KWIATKOWSKI

Kurs na Buenos Aires
(W yjątki z d z ien n ik a  podróży!

XX
Siedzimy w lokalu nocnym na Co., 

pacabana. Orkiestra na estradzle- 
windzie, przesuwa się pomiędzy 
trzema piętrami, na których znajdu
ją się restauracje, kawiarnie i dan
cing. Spotkaliśmy załogę M/S Puła
ski, który zawinął w swej pierwszej 
podróży po wojnie również do Rio. 
Wśród oficerów jest mój kolega 
szkolny Salak, drugi mechanik Puła
skiego. Oczywiście koniaki i coś tam 
jeszcze Z balkonu widok na morze 
Wygięty szlak wybrzeża, po którym 
biegnie autostrada, świeci reflekto
rami tysięcy samochodów Jest już 
noc i najwięcej ludzi na ulicach.

Lokal, w którym siedzimy, ucho
dzi za bardzo wytworny, ale ma złą 
reputację z powodu częstych niepo
rozumień marynarskich Wła?cV \ .  
merykanie wywalczają sobie dziel
nie jakieś panie z towarzystwa Au
stralijczyków: Harm ider wściekły i

portowa angielszczyzna. Nasze stoły 
zachowują elegancką neutralność, 
choć oczy często w ędrują w kierun
ku wrzawy. Orkiestranci w białych 
frakach starają się zagłuszyć hałas 
kłótni i  rękoczynów jazgotem sakso. 
fonów, jeżdżą jak szaleni na win
dzie. Wynosimy się cichaczem, po
nieważ Amerykanie zażądali pomo
cy. Kelner uklęknął przed nami, a- 
byśmy nie słuchali tych północ
nych bandytów", za co zresztą został 
solidnie skopany przez am erykań
skiego emisariusza.

Na dworze gęsta noc. szum opon 
po asfaltach, chłodne powietrze znad 
morza. Mój kolega bierze mnie pod 
ramię. Szczęśliwe C2asy naszych lat 
gimnazjalnych już bezpowrotnie mi
nęły. Mamy trochę w głowie, więc 
t ma i w Rio, w dzielnicy Copacaba- 
na. rozczulamy się porządnie. Wspo
minamy profesorów Fijoła i Niemca 
i tak się nam  naraz robi żal, że nie

jesteśmy w tej chwili w Polsce, 
wśród swoich. Liryczny nastrój u- 
dziela się wszystkim. Pakujem y się 
do collectivo i wracam y jaskrawo 
oświetlonymi tunelam i do portu, na 
„Waryńskiego". I zanim usnęliśmy, 
był jeszcze gin z verm outhem  i ko
niak. Oczywiście za zdrowie nasze
go kraju.

*
' W Rio znajduje się duże skupisko 

Polaków, wśród nich najbardziej 
znanymi są na pewno August Zamoy
ski, rzeźbiarz i Stanisław  Ziembiń
ski, aktor. Tak jeden jak i drugi 
odegrali dużą rolę w życiu ku ltu ra l
nym Rio i pozostawili trw ałe ślady 
swej działalności. Zamoyski — pom
nik Chopina, Ziembiński — teatr, o 
którym  głośno w mieście. P rzyta
czam krótką recenzję „Rio Magazi. 
ne“ z przedstawienia Sofoklesa „Me- 
dea“, — w którym ' wzięła udział 
świetna aktorka Morineau.

„— Nawet pesymiści muszą się 
rozpogodzić, nawet ci, którzy wolą 
teatr szmiry, nie mogą zaprzeczyć 
że przedstawienie pokazane przez 
aktorów „Unidos" (Zjednoczeni) jest 
tak wielkiej wartości, że trzeba by 
zwrócić uwagę władzom rządowym,

ażeby udzieliły pozwolenia szkołom 
obejrzenia takiej klasy aktorskiej, 
tak dobrego teatru... Nie jesteśmy 
krytykam i, ani nie interesuje nas 
wartość tego , czy owego aktora, in
teresuje nas wartość sztuki, którą 
nam zademonstrowano. I dlatego 
piętnujem y brak etyki u pewnego 
artysty, który w czasie przedstaw ie
nia krzyczał z krzeseł parterow ych 
na cale gardło, że scena nie przed
stawia Grecji P iętnujem y brak ucz
ciwości zawodowej w stosunku do 
drugiego artysty, który reklam ując 
swoje przedstawienie zaatakow ał pa
na Ziembińskiego. Na szczęście ist
nieją osoby, które wagę tea tru  pana 
Ziembińskiego doceniają... Dla pani 
Morineau i pana Ziembińskiego na
sze pozdrowienia za piękne przed
stawienie, jakim  jest Medea".

Wynika z tego, że Ziembiński nie 
ma łatwego tycia w stolicy Brazy
lii. Bój o niego trw a jeszcze.

Noc na Rio spada szybko. Miasto 
świeci, ale zwisają nad nim ciemne 
masywy górskie, gotowe nakryć cie
niem rozżarzone .ulice. L atarnie m or
skie zarzucają na morze ram iona 
świateł. Na najwyższym szczycie 
nad Rio posąg, Chrystus, k tóry  w y

daje się wstępować w niebo. Ponad 
głębokim siodłem pomiędzy dwoma 
górami, w ysuniętym i w morze — 
kolejka linowa, nikły świetlik suną
cy uporczywie do celu. Na lotnisko 
opadają samoloty, a nowe natarczy
wie bzycząc w spinają się w po
wietrze.

A nad tym  pejzażem nocnego Rio 
parna noc zimowa gorącego klimatu. 

*
Ju tro  ruszam y w drogę. Czekamy 

tylko na telegraficzne dyspozycje 
GAL-u, k tóry  ma skierować nasz 
statek  do nowych portów, do Afry
ki.

*
Pełne morze.
Jesteśm y już od trzech dni na pe*; 

nym morzu. Radio-oficer przynosi 
codziennie na mostek kapitański de
pesze, które zm ieniają nasz kurs. 
Płyniem y teraz w kierunku Wysp 
Zielonych, gdzie mam y zatankować 
rop?, a stam tąd do Dakaru w Za
chodniej Afryce Mówi się jeszcze o 
Casablance Hawrze i Londynie. A 
więc perspektyw a długiego trampo
w ania z po rtu  do portu.

(Ciąg dalszy nastąpi)



Ni -~0
DZIENNIK POLSKI

G dy w  Paryżu obraduje ONZ...

USA przygotowują „pakt śródziemnomorski"
Hiszpania będzie zaproszona do współpracy z Anglosasami

J»,U c. ■

Praga 1 paźd z ie rn ik a  (P). J a k  p o d a je  ag e n c ja  T elep ress  z Rzv 
mUl dyplom aci am ery k a ń sc y  p rz y g o to w u ją  podp isan ie  p ak tu  i rń d ' 
ziemnomorskiego w  k tó ry m  u cz es tn icz y ły b y  W iochy ,"T urc ia  Gre 
cja, a następn ie  ró w n ież  i H iszp an ia . J ' L,re"
Znamienny jest fakt — wzmiankuje 

agencja — że ambasador Stanółw 
Zjednoczonych w Turcji me zaprze
czył pogłoskom, jakoby Turcja, Gre
cja i Włochy przygotowywały się do 
zawarcia takiego paktu przy aktyw
nej pomocy Amerykanów.

Jednocześnie agencja Reutera dono
si, że Francq| przyjął dziś członków 
amerykański*fo komitetu dla spraw 
wojskowych.

Szef komitetu odbył rozmowę z naj
wyższym dowódcą armii hiszpańskiej 
gen. Juanem Vigon, który przedłożył 
mu potrzeby Hiszpanii w dziedzinie 
sprzętu wojennego.

Komitet odwiedził również inne k ra
je Europy i Bliskiego Wschodu. Obe
cnie udaje się do Lizbony, skąd po
wróci do Stanów Zjednoczonych.

Prasa hiszpańska podaje dziś wiel-

Akcfa pomecy zimowe; 
uchwalona przez Radę 

l¥Stnistrćw
Warszawa, 1 poździernika (S). 29 

IX zapadła uchw ała Rady M ini
strów o rozpoczęciu z dniem  1 listo
pada akcji pomocy zimowej. Będzie 
ona trwała do dnia 30 kw ietnia 
1949 r. Kierownictwo akcji poruczo- 
no ministrowi P racy i Opieki Spo
łecznej. Wykonaniem zajm ie się, po
dobnie jak w latach ubiegłych, cen
tralny komitet opieki społecznej.

kiami czcionkami wiadomość od kore
spondenta hiszpańskiej agencji pra
sowej z Nowego Jorku. że‘ już w naj
bliższym czasie Hiszpania zostanie za
proszona do współpracy z państwami 
zachodnimi.

Chociaż sprawa Hiszpanii nie była 
jeszcze rozpatrywana w Paryżu, wia
dome _ koła nowojorskie zawczasu 
przewidują fakt „chwalebnej" współ
pracy.

Departament stanu przygotował j.uż 
program Lend Lease („plan pomocy”),

który zmajdlzie zastosowanie w odnie
sieniu do Hiszpanii.

Anglo-amerykańska pożyczka 
dla Hiszpanii

Bruksela, 1 października (P). Dzien
nik ,.Le Drapeau Rouge" komunikuje, 
że Stany Zjednoczone i Wielka Bry
tania postanowiły udzielić pożyczki 
Hiszpanii frankistowskiej' pod wa
runkiem oficjalnego uznania przez 
generała Franco księcia Asturii na
stępcą tronu. Uznanie to ma być pier
wszym krokiem, umożliwiającym an- 
glosasom forsowanie przyjęcia fran
kistowskiej Hiszpanii do Unii Zacho
dniej.

Rocznica Monachium w Czechosłowacji
Praga, 1 października (P). Cała pra

sa czechosłowacka zamieszcza wspom
nienia poświęcone tragicznej dacie 30 
września 1938 r„ oznaczającej koniec 
niepodległego bytu republiki czecho
słowackiej.

Dziennik „Rude Rravo", wspomina
jąc 10 rocznicę zdrady monachijskiej, 
pisze że okres lat 1938—1948 przeko
nał cały naród czechosłowacki, iż 
światowy imperializm i rodzima bur- 
żuasja są  wrogami niepodległości Cze
chosłowacji, oraz, że bezwarunkową 
gwarancją niepodległości Czechosło
wacji jest najściślejszy sojusz ze Ziw. 
Radzieckim.

Organ armii czechosłowackiej „O- 
brana Lidu" stwierdza w artykule., 
wstępny, iż byłoby błędem sądizić, ja-

Ufymijajqca odpowiedź USftuf spraurie Korei
Ameryka nie wycofa swych wojsk z Korei południowej
Moskwa, 1 października (S). Jak  po

daje agencja TASS, ministerstwo 
spraw zagranicznych ZSRR w dniu 18 
września wystosowało do ambasady 
Stanów Zjednoczonych w Moskwie 
notę zawiadamiającą, że Prezydium 
Rady Najwyższej Zw. Radzieckiego 
rozpatrzyło prośbę najwyższego ze
brania ludowego Korei a dnia 10 wrze
śnia 1948 r. do rządów ZSRR i Stanów 
Zjednoczonych o niezwłoczna ewaku
ację wojsk radzieckich i amerykańs
kich z Korei. Prezydium uznało za 
możliwe uwzględnienie tei prośby i 
wydało radzie ministrów ZSRR rozpo
rządzenie o wycofaniu wojsk radzie
ckich z północnej Korei. Termin za
kończenia ewakuacji do końca 1948 r. 
Jednocześnie prezydium radv najwyż
szej ZSRR wyraziło nadzieje, że i rząd 
St. Zjed. zgodzi się na ewakuację 
swych wojsk z Korei południowej w 
tym samym terminie.

W odpowiedzi na note radziecką 
ambasada Stanów Zjednoczonych do
ręczyła ministerstwu spraw zagranicz
nych ZSRR w dniu 28 września notę, 
w której rząd St. Ziedn. przyjm uje do 
wiadomości postanowienie rządu ra
dzieckiego o ewakuacji wojsk radzie
ckich do końca 1948 r. Rząd Stanów 
Zjednoczonych uważa siPrawe ewaku
acji swych wojsk za część obszerniej
szego zagadnienia dotyczącego jedno
ści i niezależności Korei. Amerykań
ski punkt widzenia w tei sprawie ma 
ujawnić delegacja Stanów Ziednoczio- 
nych na,Zgromadzeniu Ogólnym ONZ.

Tak więc rząd Stanów Zjednoczo
nych nie zgodził się na ewakuację 
wojsk amerykańskich z południowej

Korei jednocześnie z ewakuacją wojsk 
radzieckich z Korei północnej, oraz 
uchylił sde od bezpośredniej odpowie
dzi na poruszone w nocie radzieckiej 
zagadnienie.

koby główną i bezpośrednią przyczy
ną kapitulacji w okresie Monachium 
było dyktando oziterech mocarstw oraz 
zdrada Francji. Zdaniem dziennika, 
największą wilią za klęskę Czecho
słowacji w 1938 roku obarczyć należy 
ówczesny, antyludowy i antyradziec
ki rząd, reprezentowany przez czeską 
i słowacką buirżuaziję.

A  Francja milczy...
Paryż, 1 października (API). 10-ta 

rocznica Monachium jest zignorowa
na niemal w całej prasie francuskiej; 
jedynie „Humaniłe" przypomina kon
sekwencje Monachium w następują
cych słowach: „W sześć miesięcy póź
niej wykonana została inwazja na Cze
chosłowację która w ciągu paru dni 
została rozbrojona; Polityka „wol
nych rąk na wschodzie", która za
triumfowała na zebraniu w Mona
chium przeniosła groźbę wojny z brze
gów Dunaju ma brzeg Renu. Znowu 
sześć miesięcy — i nastąpił najazd na 
Francję. Armie nasze zostały odlr-zu- 
cone i Francja doświadczyła losu 
Czechosłowacji. Kraj masz został ura
towany wyłącznie dzidki heroizmowi 
armii sowieckiej i organizacji we
wnętrznej ruchu oporu”.

Chce m oh iiizow ać now ych ludzi

nota premiera Grecji do ambasadora USA
Londyn, 1 października (P). Agen

cja Reutera komunikuje z Aten, że 
premier Sofulis wręczył ambasadoro
wi USA — Grady'emu notę, w której 
podkreśla konieczność rozbudowy sił 
wojskowych. W  nocie tej Sofulis pro
si ambasadora o wyrażenie agody na 
powołanie pod broń dalszych 70 ty
sięcy ludzi.

Prośba potwierdza wiadomości o 
trudnościach, jakie ma do przezwy
ciężenia grecka armia faszystowska, 
której wielokrotnie zapowiadane „o- 
stateczme zwycięstwa" nad wojskami 
generała Markosa nigdy nie docho
dziły w istocie do skutku.

Płonąca inicjały EAM 
w centrum Aten

Moskwa, 1 października (P). Jak 
donosi z Aten agencja Tass, we wto
rek w rocznicę powstania greckiego 
irontu ludowego, w centrum stolicy, 
na placu Konstytucji na jednym z 
wysokich gmachów ukazały się nagle 
inicjały świetlne EAM. W związku z 
tym wydarzeniem policja monarcho-

R iich  to w a ro w y  sp a ra liż o w a n y

Nowa fala strajków we Francji
Paryż, 1 października (A). Wobec 

gtodowych płac i nowych zapowie
dzi redukcji, we Francji szerzą się 
strajki. Do wielkiego strajku praco
wników portowych, którv sparaliżo
wał prawie cały ruch towarowy we 
Francji ł północnej Afryce, dołącza 
się groźba strajku górników. Rów
nież pracownicy gazowni i elektrow 
ni zapowiadają strajk.

Nie licząc sie z potrzebami mas 
pracujących i nie zważając na niskie 
płace, rząd spowodował znowu zna
czną podwyżkę cen biletów na fran
cuskich kolejach podmiejskich i da
lekobieżnych, na liniach autobuso
wych i w metro paryskim.

Z wyczynów i praktyk 
bojówek gaullistowskicfi

Paryż, 1 października (P)- 23 gaulli- 
stów spośród Ł zw. „służby porząd
kowej", zatrzymanych na wiecu w 
sali Jean-Jaures w Paryżu skazano 
na dwa tygodnie bezwzględnego are
ału za posiadanie pałek gumowych, 
kastetów itp. W śród zatrzymanych 
®ajduje się 5 notorycznych przestęp
ców.

Podając wiele rewelacyjnych szcze

gółów na temat tajnych organi
zacji gaullistowskidh dziennik „Ce 
Soir“ podkreśla, że gaulliścd posia
dają w ministerstwie spraw we
wnętrznych własne komórki informa
cyjne, złożone z wysokich urzędni
ków, którzy są jawnymi lub ukryty
mi zwolennikami de Gaulle‘a. Ko
mórki te informują przywódcę RPF o 
wszystkich decyzjach ministerstwa.

faszystowska dokonała nowych ma
sowych aresztowań.

Rzym, 1 października. (P). Oddzia
ły generała Marfcosa zaatakowały z 
kilku stron stolicę Tessałii — Laryssę. 
Oddziały te opanowały miasto, po 
czym — wykonawszy powierzone im 
zadania — wycofały się w okoliczny 
teren.

Strajk robotników w Grecji
Londyn, 1 października (P). Agen

cja Reutera donosi z Aten, że w od
powiedzi na wezwanie generalnej 
konferencji pracy do 24-godzimnego 
strajku, robotnicy w Atenach, Pireu- 
sie, Patras i Volos porzucili prace o 
północy z środy na czwartek.

Sytuacja w Hajderabadzie
Praga,. 1 października (PAP). Kore

spondent agencji Telepress donosi z 
Bombaju, że za jedyny skutek okupa
cji Hajderabiadiu przez wojska hindu
sie uważa się tam zakaz działalności 
partii komunistycznej i innych orga
nizacji demokratycznych na całym te
rytorium tego kraju. Korespondent 
stwierdza, że oczekiwać można dalszej 
kampanii przeciwko ruchowi demo
kratycznemu w Hajderabadzie.

*  G rupa Włochów am erykań
skich, z restauratorem  filadelfij
skim Palumbo na czele, prowadzi 
obecnie pertraktacje w  sprawie n a 
bycia dziennika „Giomale d‘Italia“, 
będącego W swoim czasie tubą Mu- 
ssoliniego.

* Amerykańska policja kryminalna 
w Monachium zaaresztowała bandę 
niemieckich fałszerzy pieniędzy. Are
sztowano ponad 40 osób.

O s k a r ż o n o  g o  d o p i e r o  w t e d y ,  

k i e d y  p r z e s t a ł  b y ć  p o t r z e b n y
Nowy Jork, 1 października. W ko

łach dziennikarskich podaje się, że 
ministerstwo sprawiedliwości zaata- 
wało Thomasa z powodu tego, że ko
misja dla „akcji antyamerykańskiej" 
występowała qłównie przeciwko przy
wódcom partii demokratycznej i usiło
wała zdyskredytować administrację 
demokratyczną.

Prezydent Truman również zaata
kował ostro Thomasa, stwierdzając, 
że nie wykonuje on zadań powierzo
nych mu przez Senat, lecz prowadzi 
propagandę republikańską.

W  związku z zaszłymi wypadkami 
niektóre dzienniki zajęły się przesz
łością senatora Thomasa. Ujawniły 
one, że Thomas w okresie wojny stał 
pod zarzutem zwalniania ze służby 
wojskowej osób, które mu płaciły 
odpowiednie łapówki. Kilku uczo
nych amerykańskich, wymienionych 
w oświadczeniu Thomasa o szpiegach 
działających w Ameryce, skierowało 
do niego list otwarty w którym wzy
wają go do zrezygnowania z niety
kalności poselskiej i stawienia się 
przed sąd.

Łańcuch prasowy „Dziennika Polskiego 
na odbudowę Warszawy

W dniu wczorajszym przybyła do 
naszej Redakcji delegacja dzieci z 
Przedszkola Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci w Krakowie, Smolki 9, —
Renia Mycawka, Janusz Ryl-Kry- 
stianowski, Januszek Litwicki, Ala 
i Wiesio W anat i Boguś Krężelak, 
wszyscy razem liczący niewiele po
nad 25 lat; przynieśli zapieczętowa
ne w puszce 796 zl, ażeby zakupić 
za nie „cegiełki i wapno na piękne 
przedszkole w Warszawie".

Gromadzki Komitet Dożynkowy 
v/ Wrząsowicach — dochód z im
prezy w gminie Swoszowice — 4.200 
zł, — II Koło Przyjaciół Harcerzy 
wraz z Klubem Sportowym „Swo- 
szowianka" — dochód z zabawy ta 
necznej — 9.509 zł i wzywają Ligę 
Kobiet w Swoszowicach i Gminną 
Spółdzielnię „Samop. Chł.“ w Swo
szowicach. — Ochotnicza Straż Po
żarna z Wrząsowic gm. Swoszowice
— dochód z zabawy tanecznej — 
6.111 z} i wzywa Ochotnicze Straże 
Pożarne w Zbydniowie j Swoszowi
cach.

Firm a „Lorilon" Józef Juszkiewicz
— 1.000 zl. — Klasa V Szkoły po

wszechnej n r 17, im. M. Konopnic
kiej — 600 zł i wzywa klasę VI te j
że szkoły. — Franciszek Międzik i 
Stanisław Jędrszczyk — wezwani 
przez J. Bogusza wpłacili każdy po
2.000 zł j wzywają restauracje Do
mańskiego „Złota Jutrzenka", „Bar 
Ci’acovia‘‘ Towpacza i St. Hajtę. — 
VII klasa Szkoły nr 47, Kraków — 
Płaszów — 300 zł.

Związek Emerytów Wojskowych 
1 Wdów (św, M arka 5) z funduszów 
Związku i składek poszczególnych 
członków — 1.235 zł. — Spółdzielnia 
Pracy „Metalotechnika"* Kącik 9,— 
wezwana przez Deleg. C. S. W. „So
lidarność" — 2.000 z!.— Prof. Sta
nisław Gołąb — 500 zł. — Dr, dr 
Anna i Stanisław Helwinowie — 
wezwani przez mgr Ćwiklińską —
1.000 zł. — Okręgowa Mleczarnia 
Spółdz. w Gołczy — 1.000 zł — „Sa
mopomoc Chłopska" w Szczepano
wie — 2,080 zł, — Okręg. Mleczar
nia Spółdz. w Jordanowie — 1.000 
zł. — Podhalańska Spółdzielnia O- 
wocarska w Tymbarku — 10.090 zł. 
Gminna Spółdz. „Samopomoc Chł." 
w Budzowie — 3.000 zł.

M o w e  c e n y  c h l e b a  i  m ą k i
w Warszawie aa 48 zł za 1 kg- kaszy 
perłowej 46-proc. — 61 zł i kaszki 
manny — 92 zl za ł kg.

Ceny obowiązujące w innych woje
wództwach różnią się niekiedy od cen 
warszawskich, jednakże nie więcej, 
niż o 3 zł na 1 kg. Ustalona została 
również cena chleba. Od 1 paździer
nika chleb żytni 97 proc. może ko
sztować w Warszawie najwyżej 34 z! 
za 1 kg., 82 proc. — 36 zł, 65 proc. — 
47 zł, chleb pszenny 97 proc. — 52 
zł, bułki 72 proc o wadze 30 gr. — 
4.5 zł, bułki 50 proc. o wadze 50 gr. 
— 5 zł i  bułki 50 proc. wagi 40 gr. — 
3 zł.

Biuro Cen min. Przemysłu i Handlu 
ustaliło już maksymalne ceny burto
we i detaliczne nowych gatunków 
mąki i  artykułów mącznych, jakie 
obowiązywać będą od 1 października 
1948 roku.

Maksymalna cena detaliczna mąki 
pszennej 97 proc. wynosić będzie w 
Warszawie 53 zł za 1 kg., mąki pszen
nej 72-proc. — 66 zł, mąki 50-proc — 
77zł, mąki żytniej 97- proc. — 35 zł za 
1 kg., 82-proc. — 38 zł i 65-proc. — 
46 zł.

Maksymalna cena detaliczna kaszy 
jęczmiennej 63 proc. została ustalona

Linia kolejowa Tomaszów M a z .-  Radem 
na ukończeniu

Budowa pierwszej po wojnie nowej 
linii kolejowej Tomaszów Mazowiec
ki—Radom, długości 85 km., jako od
cinek magistrali,, łączącej wschód Z 
zachodem, została wznowiona przez 
władze kolejowe w kwietniu 1945 r. 
Linia ta zagęszcza sieć PKP w miej
scowościach bardzo zaludnionych i 
umożliwia uprzemysłowienie okolic,

posiadających złoża rudy żelaznej.
Dotychczas wybudowano torowisko 

pod układkę szyn kolejowych długo
ści 84 km, ułożono tor długości 73 
km. oraz uruchomiono 2 stacje wo
dne, a także wzniesiono niezbędne 
budynki kolejowe. Otwarcie nowej 
linii nastąpi 15 grudnia br. Koszt bu
dowy wyniesie ok. 785 milionów zł.

R U R  o b s ł u ż y ł  9  m i l i o n ó w  l u d z i
We Wrocławiu odbył się IV Zjazd 

dyrektorów i naczelników Państw. 
Urzędu Repatriacyjnego. W obradach 
wzięli udział członkowie zarządu cen
tralnego, dyrektorzy i  naczelnicy 
woj. oddziałów PUR oraz naczelnicy 
woj. Wydziałów Osiedleńczych.

Z danych ogłoszonych na Zjeździe 
wynika, że w chwili obecnej Ziemie 
Odzyskane zamieszkuje przeszło 5.5 
miliona osób ludności polskiej, w tym 
1,020.000 autochtonów, 1,033.000 re
patriantów ze Wschodu, 110.000 z 
Zachodu i 2,507.000 przesiedleńców z 
terenów Polskj centralnej. W okre
sie niespełna 3 i pół lat przesiedlono 
na Ziemie Odzyskane zza granicy i

terenów Polski centralnej 4.5 milio
na osób wraz z dobytkiem i inwen
tarzem. W tym samym czasie repa
triowano z tych ziem prawie całko
wicie zamieszkałą tu do niedawna lu
dność niemiecką.

Obecnie prowadzona jest w dal
szym ciągu reemigracją Polaków z 
Francji, Belgii i Niemiec. W racają 
również do kraju Polacy z Czechosło
wacji, Rumunii i Mandżurii. Na akcję 
repatriacyjną i osiedleńczą PUR od 
początku .istnienia tej organizacji 
wydatkowano ogółem 6.5 miliarda zł. 
Z kredytów tych PUR obsłużył oko
ło 9 milionów ludzi.

Domki z ogródkami 
dla przodowników pracy

W hali parowozowni głównych 
warsztatów kolejowych w Bydgo
szczy odbyło się wręczenie nagród 12 
przodownikom pracy, którzy w ciągu 
ostatnich 3 miesięcy osiągnęli naj
lepsze wyniki w akcji współzawod
nictwa. Trzech spośród nagrodzo
nych: Stanisław Bursztyński. Bole
sław Jędrzejewski i Stefan Rogalski 
oprócz dyplomów otrzymali również 
na własność 1-rodźinne domki z o- 
gródkami. Reszta otrzymała warto
ściowe przedmioty oraz premie pie
niężne.

Prof. uniw. defraudantem
Prokurator Sądu Okr. w Lublinie 

prowadzi dochodzenia przeciwko Fe
liksowi Anczykowskiemu, zastępcy 
profesora Uniwersytetu Lubelskiego, 
podejrzanemu o przywłaszczenie ok. 
763.000 zł, powierzonych mu na zakup 
pomocy naukowych.

Nadużycia Anczyko weki ego ujaw
nione zostały przez lustratora Mini
sterstwa Oświaty. Rozprawa sądowa 
odbędzie się wkrótce w Lublinie.

Polscy aktorzy wyjeżdżają 
do ZSRR

W  czasie Miesiąca Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej wyjadą do ZSRR ce
lem zaznajomienia się z osiągnięcia
mi współczesnego teatru radzieckiego 
polscy aktorzy i reżyserzy teatralni: 
Elżbieta Barszczewska, Jadwiga 
Chojnacka, Jan Kreczmar, Janina Ro
man ówna, Władysław Woźnik, Ma
rian Wyrzykowski, Erwin Axer, W i
łam Horzyca i Józef Wyszomirski. — 
Z ramienia Ministerstwa Kultury i 
Sztuki towarzyszyć im będzie wice- 
dyr. dep. przedstawień artystycznych 
i rozrywkowych — Wanda Padwa.

PROF. SZARENKOW PRZYBYŁ 
Do WARSZAWY. Do stolicy przybył 
z Nowego Jorku wiceprezes Wszech- 
słowiańskiego Komitetu w Stan. Zje
dnoczonych prof. dr Wiktor Szaren- 
kow, który został zmuszony histerią 
antykomunistyczną do opuszczenia 
USA. Prof. Szarenkow jest wybitnym 
uczonym słowiańskim. Przez długie 
lata był on wykładowcą historii 
sztuki oraz dyrektorem jednej z naj
większych bibliotek uniwersytec
kich.

Julian Tum  ouisuje „p«ZYGQDV PASU 
MALUSińSKIEBO i UilELOiYBA" W lir. 00 »SWIERSZGZYKA«

z  d n f a  3  p a ź d z i e r n i k a  b r .
D o n a b y c ia  w e w szy s tk ich  p u n k ta c h  sp rze d aż y .
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Robotnik nie chce pić
p o trz e b ę  zorganizowanej walki z 
*- alkoholizmem doceniają nie ty lito 
działacze społeczni czy oświatowi, o- 
raz czynni działacze na polu zwalcza
nia alkoholizmu. Możemy stwierdzić 
z radością, że także uświadomiony 
robotnik krakowski docenia w pełni 
konieczność tej akcji.

Świadczy o tym powstanie ńa te
renie trzech garbarni krakowskich 
kót Towarzystwa „Trzeźwość". Nale
ży podkreślić, iż niejednokrotnie ro
botnicy samorzutnie organizują takie 
koła, prosząc o dostarczenie im mate
riału propagandowego i referatów.

Jako pierwsza w naszym mieście z 
inicjatywą taką wystąpiła Garbarnia 
Nr 3 przy ul. Swoboda na Ludwmo- 
wie, zapraszając jako referenta leka
rza zakładowego. Na zebraniu organi
zacyjnym na członków Kola zapisało 
się ponad 1/3 załogi fabrycznej. Każ
dy członek Koła deklaruje się dobro
wolnie propagować zasady trzeźwości 
własnym przykładem — nie biorąc 
wódki do ust.

W dyskusji na temat sposobu zwal
czania alkoholizmu garbarze wysuwa
ją  projekty: stopniowego zamykania 
szynków; wprowadzenia dni bezalko
holowych: w soboty, niedziele, dni 
świąteczne, pierwsze trzy dni każdego 
miesiąca i dni wypłat; wprowadzenia 
zakazu detalicznej sprzedaży wódki 
przez spółdzielnie. W ramach dysku
sji pracownicy Garbami Nr 3 zauwa
żyli że cena wódki winna być wielo
krotnie podniesiona. Walka z pędze
niem samogonu powinna być zaś bez
względna i surowa.

Należy się spodziewać, że w nie
długim czasie inne zakłady pracy pój
dą za przykładem Garbami Nr 3 
i Kraków zajmie przodujące miejsce 
w walce z alkohol izmem, który jest 
chorobą społeczną dotby dzisiejszej.

(W. M.)

Jaka b ęd zie  pogoda  
w  dniu 1 października?

Dość pogodnie. Tem peratura na 
pogórzu i w dolinach około 16 
stopni, w górach około 4 stopnie. 
Wiatry słabe z północnego-zacho
du.

Kolejki na U. J.
W gmachu UJ. ruch, gwar i... ko

lejki. Już u wejścia wita wchodzące
go dług] sznur studentów, stojących 
przed okienkiem janitora — w ocze
kiwaniu na druki wpisowe. Bo to 
wszak dziś ostatni dzień wpisów. 
Wprawdzie oi jeszcze „niewpisani" 
pocieszają się, „wcale nie ostatni, bo 
termin będzie przedłużony", ale w 
całym bundy ku panuje jednak nastrój 
»ostatniei chwili'1.

Ujawnia się on szczególnie przed 
kancelarią dziekanatów. Tu już nie 
kolejki, ale tłumy młodych czekają 
dziś na rozpoczęcie wpisów. Niektó
rzy stoją tu od 6 rano. Wiele jest 
jednak takich, którzy „nie uznają" o- 
gonków i pchają się prosto do drzwi.

Na korytarzach gorączkowa „pra
ca" wypełnianie kart wpisowych. 
Szerokie parapety okien służą świetnie 
jako stoły, — jako ławki również... 
Ci, którzy stoją u końca wijącej się 
lak wąż kolejki i tym samym nie są 
na razie bezpośrednio zainteresowani 
„walką"1 u drzwi dziekanatu, rozma
wiają spokojnie, opowiadają, flirtu
ją...

Bo młodzież jest zawsze pogodna, 
nawet wtedy, gdy „zagraża" ostatni 
termin wpisów. A ten termin — jak 
możemy pocieszyć zainteresowanych 
— nie jest ostateczny. Ze względu na 
dużą ilość studentów, którzy nie zdo
łali się wpisać w oznaczonym czasie, 
wpisy na U.J. mają być naprawdę 
przedłużone. Kr. Zb.

Pigta rocznica bitwy pod Lenino

ttrahóur w  o c z e k i u / a n i u  n a  w i e l k i e  ś w i ę t o
DOW w Krakowie urządziło w 

czwartek — pod przewodnictwem 
gen. dyw. Mossora — zebranie infor
macyjne, poświęcone omówieniu pro. 
gramu uroczystości (10 października), 
związanych z obchodem piątej rocz
nicy bitwy pod Lenino.

5-lecie bitwy obchodzone będzie 
niezwykle'uroczyście w całym kraju. 
W dniu tym dokonana będzie deko
racja sztandarów jednostki wojskowej.

W  sobotę, w przeddzień święta, 
odbędzie się otwarcie spółdzielczego 
Domu Robotniczego, rozbiórka przez 
młodzież starych koszar austriackich 
na kopcu Kościuszki oraz założenia 
kamienia węgielnego pod wielki sta
dion sportowy, na którym w przy

szłości urządzane będą wszystkie ma
sowe imprezy krakowskie. Ustalono 
również, że 9 października, prócz u- 
roczystej akademii, oobędzie się na 
Rynku Głównym capstrzyk, a naza
jutrz defilada przed grobem Niezna
nego Żołnierza, zaś wieczorem tego 
dnia — przedstawienie galowe w tea
trze im. Słowackiego, gdzie wysta
wiona będzie sztuka Szekspira „Sen 
r.ocy letniej".

Na zebraniu informacyjnym cmó- 
wiono również sprawę masowego u- 
działu we wszystkich tych uroczysto
ściach świata pracy i młodzieży, cl a 
których rocznica bitwy pod T.enino 
6tanie się wielkim świętem zbratania 
z odrodzonym Wojskiem Polskim.

(men)

110 cechów m e m i e ś l a l c z Y c h  w  w o j .  
krakowskim

Dekret Min. Przemysłu i Handlu 
zmienił poetaniowieraa prawa przemy
słowego o cechach rzemieśiniczydh w 
tym kierunku, że wprowadzono usta
wowy obowiązek przystąpienia każde
go rzemieślnika do właściwego cecibu. 
Każdy rzemieślnik, otrzymujący obec
nie uprawnienie do wykonywania za
wodu rzemieślniczego, powinien w cią
gu 14 dni, licząc od dnia rozpoczęcia 
prowadzenia warsztatu rzemieślnicze
go — wpisać się na członka cedhu. 
Równoaześnie Min. Przemysłu i Han
dlu zarządziło likwidację wszystkich 
dotychczas istniejących cechów rze- 
mieślmozycih i poleciło woj. władzy 
przemysłowej powołać do życia, na 
wniosek Izby Rzemieślniczej, nowe 
cechy o charakterze branżowym.

Cechy podlegają bezpośrednio Ofcr. 
Związkom Cechów, których na tere
nie woj. krakowskiego będzie 5, a 
mianowicie: w Krakowie (dla pow. i 
miasta Krakowa, Chrzanowa, Bochni, 
Myślenic) w Tarnowie (dla pow. Tar
nów, Brzesko, Dąhrowa Tam.), w No
wym Sączu (dla pow. N. Sącz, Lima
nowa i N. Targ) w Białej (dla pow. 
Biała, Wadowice, Żywiec) i w Mie
chowie (dla pow. Miedhów i Olkusz).

Na terenie woj. krak, zostanie po
wołanych 110 cechów rzemieślniczych, 
z której to ilości będzie 20 cechów 
wojewódzkich, a  reszta okręgowych,

powiatowych j lokalnych. Jako woje
wódzkie cechy z siedzibą w Krako
wie zostały powołane cechy: kuśnie
rzy, malarzy, szklarzy, zdunów, me
chaników i optyków, ślusarzy samo
chodowych, zegarmistrzów i złotni
ków, elektryków, kołodziej i bedna
rzy, drukarzy 1 introligatorów, foto
grafów, rymarzy i garbarzy, bieliźnia- 
rzy, tkaczy i dziewiarzy, ik a p e l  uszni- 
ków i czapników, tapicerów, cukierni
ków, kominiarzy, wytwórców galan
terii, produktów chemicznych oraz in- 
trumetnów muzycznych. Ponadto w o- 
kręgądh Związków Cechów w Krako
wie, Białej', Miechowie, N. Sączu i 
Tarnowie powstanie odpowiednia ilość 
cechów różnych branż.

Zasadniczą zmianą w postanowie
niach statutu dla cechów jest to, że do 
cedhów muszą należeć jako członko
wie, nie tylko rzemieślniczy, prowa
dzący samoistne warsztaty na podsta
wie karty rzemieślniczej, ale i ci, któ
rzy wykonują samoistne rzemiosła bez 
karty rzemieślniczej, a wiec nielegal
nie. Ci ostatni jednakowoż nie mają 
wszystkich uprawnień, przysługują
cych członkom, którzy poaiadaią kar
ty rzemieślnicze, a w szczególności 
ntie mają ani czynnego, anii biernego 
prawa wyborczego do władz cecho
wych.

Mało znane skarby 
sztuki ludowej

Miejskie Muzeum Przemysłu Artys
tycznego w Krakowie — na zaprosze
nie Dyrekcji Wystawy w Częstocho
wie — zorganizowało w pawilonie re
prezentacyjnym tej wystawy dział 
6Ztuki ludowej, Wśród wielu cennych 
okazów krakowskiego Muzeum wyróż
niają się na wystawie wycinanki, 
przede wszystkim łowickie oraz kur
piowskie, świetnie zestawione pod 
względem kolorystycznym. Uwagę ró
wnież zwracają barwne ozdoby malo
wane na papierze przez dziewczęta 
wiejskie z okolic Dąbrowy Tarnows
kiej. Malowane na szkle religijne ob
razki ludowe z Podhala i Śląska oraz 
oryginalne drzeworyty z Płazowa od
znaczają się bogatą skalą prawdzi
wych wartości plastycznych.

W dziale rzeźby wśród wielu prac 
nieznanych autorów wyróżniają się

•  Na odbudowę Warszawy: wpła
cili Monopol Spirytusowy za sprzeda
ne znaczki 550.000 zł, Urzędy obwo
dowe I, III, VI, za znaczki 49.840 zł. 
„Jutrzenka'1 25.100 zł, Apteka Oświę
cimskiego 17.904 zl.

© Na budowę Centralnego Domu 
Młodzieży w Warszawie przeznaczo
ne są wszystkie kwoty wpłacane na 

odbudowę stolicy przez 
młodzież. Powiatowy Za
rząd ZMP w Krakowie 
wzywa wszystkich człon

ków do składania datków, stawiając 
jako przykład kolo ZMP w Liberto- 
wie, które jako jedno z pierwszych 
wpłaciło na ten cel 2.00G zł.

•  250 zł kosztuje 1 kg jaj — w 
skupie na targach; w stałych zaś 
punktach 6kupu _  270 zl za 1 kg. 
Ceny dotyczą jaj I kat. o komorze 
do 4 mm, czystych, ponad 50 g, świe- 
tlonych — i są obowiązujące dla pro
ducentów.

© 160 uczennic X Państwowego Li
ceum i Gimnazjum dm. Królowej 
Wandy pod kierunkiem prof. Kwiat
kowskiej wzięło w ramach organiza

cji Slużiba Polsce udział w pracach 
rolnych i leśnych. Pierwsza z griup 
pomagała w gospodarstwie rolnym, 
drugą przygotowywała grunty pod 
jesienne sadzenie drzewek, zaś trz©- 
cia _— wybrała sobie pracę w zwie
rzyńcu Lasku Wolskiego. Młode przy
jaciółki zwierzą* przygotowały j upo
rządkowały — według wskazówek 
dyr. Fniedberga — teretn pod zagro
dę dla żubra, który obecnie przeby
wa w tymczasowym pomieszczeniu. 
W październiku pracować będzie dru
ga grupa uczennic.

© Poranek muzyczny urządzą w 
najbliższą niedzielę w sali Starego 
teatru samorządowcy i energetycy 
wo], śląsko-dąbrowskiego, którzy 

przybyli do Krakowa na 
Q r- zaproszenie Żarz. Okr.

T l .  m ^w■ Za w. pracowników 
samorządowych i energe- 

•J tycznych. W ramach po
ranku wystąpią: orkie-

t^rfor Wa)aTZV 2 Szo'Pienic. zespół taneczny samorządowców 2 Siemia-
“° 'V‘C,r . ZeS?o!Y teatralne tramwaja
rzy z Gnwic i samorządowców/z Cho
rzowa oraz soliści-energetycy.

swoją oryginalnością dzieła świątka- 
rza Andrzeja Wawro z Gorzenia Dol
nego koło Wadowic. Muzeum Przemy
słu , Artystycznego w Krakowie poka
zało na Wystawie w Częstochowie 
mało znane dotąd skarby sztuki ludo
wej.

7  sa li sąH ow cj

Zrabowali kilkaset tysięcy zł.
Na terenie powiatów myślenic

kiego i limanowskiego grasowała od 
października ub. roku banda terro- 
rystyczno-rabunkowa. Dokonała ona 
wielu napadów rabunkowych, a 
m. in. na Spółdzielnię Samopomocy 
Chłopskiej w  Rybni Nowej otaz na 
wielu tamtejszych gospodarzy, za
bierając kilkaset tysięcy złotych, 
biżuterię i  garderobę.

Obecnie przed Wojskowym Sądem 
Rejonowym odbyła się rozprawa 
przeciwko członkowi bandy Augu
stynowi Kaperze i  udzielającym 
bandzie pomocy: Stanisławowi Cza- 
ji, Piotrowi Koziolowi, Stanisławowi 
Żakowi, Tadeuszowi Czerwińskie
mu i K onstantem u Mazurowi. Wy
rokiem sądu K apera skazany został 
na 15 la t więzienia, u tra tę  p raw  pu
blicznych przez la t 5 i  przepadek ca
łego mienia na rzecz Skarbu Pań
stwa, Mazur na 10 lat, Czaja i Ko
zioł po 7 la t więzienia. Czerwiński 
na 5 la t i  Żak na rok i 6 miesięcy 
więzienia.

Fałszywe oskarżenia—nie ratują
Antoni Wilk ze Skały zawiadomił 

posterunek MO, że nieznani osobni
cy zrabowali mu 28.000 zł. Oskarże
nie było fałszywe, Wilk wiedział bo
wiem, że pieniądze wzięli i  złożyli 
w kasie Urzędu Skarbowego w 
Miechowie — funkcjonariusze O- 
chrony Urzędu Skarbowego, którzy 
po uprzednim wylegitymowaniu się 
przeprowadzili u niego rewizję w 
związku z podejrzeniem, że prowa
dził on nielegalny handel mąką. — 
Funkcjonariusze ci — w myśl obo
wiązujących przepisów — mieli p ra 
wo do tego rodzaju postępowania. 
Natomiast Antoni Wilk, chcąc za 
wszelką cenę odzyskać pieniądze — 

szywe doniesienie, za ro 
bąd Grodzki skazał go na kare 2 
tygodni aresztu. Sąd Okręgowy wy
rok zatwierdził. y

Jeszcze w sprawie kart 
odzieżowych

M iejsk i W ydz ia ł A p ro w izac ji zaw iadam ia , 
ł e  zgodnie z za rządzen iem  M in. A prow izacj 
w ydaw an ie  k a r t odzieżow ych n a  te re n ie  • 
K rakow a, zakończone zostan ie  n ieo d w o ła ln ie  
z dniem  15 październ ika  1948 r. P raw o  do  
p o d jęc ia  k a r ty  odzieżow ej m a ją  Jeszcze ty lk o  
te  osoby , k tó re  n a jp ó źn ie j do d n ia  1 p a ź 
d ziern ika  br. zosta ły  zaangażow ane  do ta k ie ; 
in s ty tu c ji , w zg lędn ie  zak ładu  p ra c y , k tó rych  
p racow n icy  p o s iad a ją  u p raw n ien ia  do zaopa- 
trz en ia  k artkow ego .

B iura rozdziału  k a r t  w yd aw ać  b ęd ą  k a r ty  
odzieżow e ly lk o  n a  p o d s taw ie  p isem nego  za 
p o trzebow an ia  odnośnego  zak ład u  p racy , 
s tw ie rdza jącego , iż d any  p raco w n ik  n igdz ie  
do te j po ry  n ie o trzy m ał k a r ty  odzieżow ej 
z n ad ruk iem  1947 ro k . Do zap o trzeb o w an ia  
w inna b y ć  do łączona d e k la ra c ja  o so b is ta  p ra 
cow nika , tre ść  k tó re j podadzą n a  żą d an ie  
b iu ra  rozdziału  k a rt . Z apo trzebow an ia  n a leży  
sporządzać sum aryczn ie , a  n ie  d la  p o je d y n 
czych osób.

Z dniem  15 październ ika  1948 r. u s ta je  także  
w ym iana k a r t odzieżow ych, tzw . m ięd zy w o je  
w ódzka.

M in. A prow izacji n ie  p rzew id u je  now ych  
k a r t  odzieżow ych na rok  1949.

Z k in o te a tr ó w

„M ali d etek ty w i"
Wspaniale bezsprzecznie krajobrazy, 

należyte tempo, niezła gra i reżyse
ria — a wszystko razem na nic, przez 
rtafjęcznialy usterkami i błędami sce
nariusz. Jeżeli pragnie się pokazać 
młodzież, likwidującą szajkę bandyc
ką, to jakiś rachunek prawdopodo
bieństwa powinien obowiązywać. Tak 
było w filmie „Pościg", w którym, 
gromada chłopców, walczy z przestąp, 
cami, ale przynajmniej ilościowo chło
pcy mogą przedstawiać pewną siłę. W 
„Małych Detektywach" mamy do czy
nienia z piątką urwisów, zabawnych, 
to prawda, świetnie jeżdżących konno, 
prawda i to, ale nie mających kwali- 
tikacyj śledczych i korzystających je
dynie z niewymyślnych głupstw, po
pełnianych przez bandytów.

Na dobro filmu zapisać wypada brak 
grozy, bo nawet moment niebezpie
czeństwa, grożącego ze strony rozbój
ników mlodoćianym detektywom, po
traktowany jest raczej humorystycz
nie. Bandyci są należycie obdarci i 
obrośli, nie wzbudzają jednak siwym 
wyglądem i wzięciem przestrachu ani 
chęci odwetu. ,,Małych Detektywów" 
nakręciła wytwórnia J. Arthur Rank 
Eagle-Lion, reżyserował zamaszyście 
R. Smart. fg.)

K o m u n ik a ty
DYŻUR LEKARZA-POŁOŻNiKA UBEZPIE-

CZALNI SPOŁ.: dn ia  i  p aźd z ie rn ik a    d r
A dam  H eltach . K opern ika 23. te ł. 548-30 
i  597-39.

W e w szystk ich  in n y ch  nag ły ch  zachorze- 
n iacb  w  nocy  należy  w ezw ać le k a rza  d y żu r
nego z U bezpieczała: _  te i. 570-70.

DYŻURY APTEK: S zczepańska 1, K arm elic
ka 23, R akow icka 12, D ługa 66, K ościuszki 18, 
K rakow ska 19, K azim ierza W ielk iego  78  ̂
R ynek  Podgórsiki 15, B orek  Faięok i — G łó
w n a  344.

DYŻUR POGOTOWIA DENTYSTYCZNEGO
Spółdzieln i P racy  „ D a n ty s ty k a " , u l. K rupn i
cza l i t  ed I  do U. W ydawania talonów aa
sztuczne uzębienie .

44.457 ZŁ CZYSTEGO DOCHODU PRZY- 
N IOSŁA  ZBIÓRKA N A  „RODZINĘ SIERO
C Ą ": k w o tą  ta  będzie u ży ła  n a  rem o n ty  w  
Z ak ładach  w ychow aw czych  p rzy  u l. N acze l
n e j 12 i Em aus 30.

O KRĘGOW A IZBA ŁEKARSKO-DENTYSTY-
CZNA w zyw a w szy stk ich  sw oich  cz łonków  
do ja w ien ia  s ię  w  daiiu 1. X. godz. 19, w  
lo k a lu  Izby, K raków , K rupn icza H a. O b ec
ność obow iązkow a.

W YCIECZKĘ DO LUBORZYCY I GOSZCZY
u rządza  P o lsk ie  Tow . K rajoznaw cze d la  człon
k ów  i sy m p aty k ó w  d n ia  3. X. W y ja z d  godz. 
10.0.5, p o w ró t z  Łuczyc o  18.30. ZbióTka 
p rzed  dw orcem  gl. pod  zegarem . B ilety  na-
'leży zak u p ić  do Ko om yrzo  w  a .

LIGA KOBIET OTW ORZYŁA PRALNIĘ BIE- 
LIZNY p rzy  u l. Ł azarza Boczna 2 C eny  n i
sk ie , W y k o n a n ie  so lidne , ś rodkam i n ie  nisz- 
czącym i b ie lizny .

N A 1  W A Ż N I E J S Z E  
S ś s A U D T C J E

n a  sob o lę  2 październ ika
Godz. 12.25: U tw ory  sk rzypcow e E. M ły

n arsk iego . 12.45: „O b licza jm y  za p a sy  p esz  
na zim ę" — p ogadanka . 13.45: ,,P ;„ tr  C za j
kow sk i"  _  V I au d y c ja  z cy k lu : „K om po
zy to r T y g o d n ia" . 14.30: K o ncert życzeń.
14.45: P rzegląd  film ow y w op rać . W . G ó rec
k iego . 16.30: P ieśn i C ec ile  C h am taade w
w yk. O. Łady. 16.45: „P rzy  sobocie  po ro 
b o c ie " . 18.05: K oncert K rakow sk ie j O rk ie 
s try  P. R. pod dyr. J . G erta  z  udzia łom  s o li
s tó w  W , K o ta rb y  i St. Z ycha. 18.40: A n tena  
na b ak ie r ' — a u d y c ja  ro z ryw kow a. 19.00: 
„ e k sp e ry m e n t"  czy now e d rog i w  m u z y ce”

pogad . o  m uzyce w o p rać , m gr W . Spoden- 
. łow icza, 20.10: XX W ieczór M ick iew iczow 
ski. 20.40: M uzyka n a  dw a fo rte p ian y . 22.50: 
, 5  m inu t s a ty ry " , w ie rsz  K. J . G ałczyń- 
skiego. 7

jjc
WIERSZE O W ARSZAW IE, dzisia j 1 bm.

fezew sk i 22 ^  R ecy tu )e  a r t- dram . H. Mo-

DZIENNIK 
SPORTOWI

Utworzenie Woj. Rody dla 
spraw młodzieży i K. F.

W związku z ustaw ą z dnia 25 ;u. 
tego 1948 r. o powszechnym ©bo- 
w iązku przysposobienia zawtxtoy;e, 
go, p. w. i w. f. oraz organizacji kUj. 
tu ry  fizycznej i sportu oraz w ślad 
za Naczelną Radą dla spraw iń;3. 
dzieży i K ultury  Fizycznej przy pre, 
zesie Rady ■ Ministrów została w 
K rakow ie utw orzona Wojewódzka 
Rada dla spraw  Młodzieży i KuHu. 
ry  Fizycznej. Skład jej jest nastę
pujący:

Prezydium : Bohdan Waydowski, 
przewodniczący Woj. Rady; Tadeusz 
Strzałkowski, przew. Woj. Zarzadu 
ZMP; P iotr Bałys, wiceprzewodni
czący Woj. Zarządu ZMP; Zbigniew 
Rola, członek prezydium Woj. Za
rządu ZMP; Maksymilian Statter 
przedstawiciel OKZZ, Jan  Kozłow
ski przedstawiciel ZSCh., ppłk. Ar
tu r  K asprzyk dyr. Woj. Urz. K. F., 
ppłk. Józef Bogaczewicz wojew. ko
m endant PO „Służba Polsce".

Członkowie Rady; Leszek Rzymek 
kier. wydz. sportowego Woj. Zarżą- 
du ZMP, Józef Sajboth kierownik 
biura Woj. Rady, Jan  Mitera kier, 
wydz. społ. zawodowego Woj. Za
rządu ZMP, Franciszek Bożek czło
nek prezydium  Woj. Zarz. ZMP, a- 
leksander ISolarz przedstawiciel Z. 
S. Ch.

Rada ta  rozpoczęła z dniem 23 
września br. swą działalność, na;o- 
m iast dotychczasowa działalność 
Woj. Rady WF i  PW w Krakowie 
ogranicza się do spraw  wyłącznie li
kw idacyjnych oraz przekazywania 
agend Woj. Radzie dla Spraw Mło
dzieży i K. F. w  Krakowie.

Wobec powyższego wszystkie 
spraw y dotyczące w f i pw należy 
kierować do Woj. Rady dla spraw 
Młodzieży i K. F. w  Krakowi*, Ry
nek Główny 28, III  p. teł. 579-11.

Mistrzostwa tenisowe okr. 
krakowskiego zakończone

W  fina łow ych  sp o tk an iach  w  czwartek, 
k tó re  zakończy ły  te n iso w e mi&trzoistwa okrę

gu  k rak o w sk ieg o  zwyciężyli: 
H o rą in  (Kr) n ad  Kołczem (Kr) 
w grze p o j. m ężczyzn 6:2, 4:5 
7:5, 6:0; m ix t: K ołczow ie (Kra- 

0 ,?u, kus) p o  roz lo so w an iu  przer-
w anej g ry  z  p a rą  Krawczykó- 
w na (T am ov ia), H orain  (Kra
kus) p rzy  s ta n ie  3:6. Po za
w odach  n a s tą p iło  rozdanie 

nag ród .

Działacze sportowi Krakowa 
na odbudowę Warszawy

W  sobo tę , o  godz. 16, n a  boisku  Craoovii 
o d b ęd ą  s ię  c iek aw e zaiw ody p iłkarsk ie  mię
d zy  zespo łam i W oj. U rz. K. F., zasilonym 
d z ien n ik a rz am i sp o rtow ym i „D ziennika Pol- 
tfk iego" i „E cha K rak o w a"  a KOZPN. Do
chód  z  tego m eczu  przeznaczony  został na 
o d b u d o w ę W arszaw y .

W  d ru ży n ie  K OZPN w y stąp ią : Kotarba,
W ójcik , D udek, Low as, P irożyński, Poruak 
Z ak, Izdebsk i, F ilipk iew icz, Rutkowski jiin., 
K ossek , S e ich er, GieTas, w  drużynie Woj. 
Urz. K. F .: B ibel, Jaw o rsk i, N owak, Ślusar
czyk, B asista , C h ruśc iń sk i, Pazdo>T, Michal
sk i, K ośc ielny , S taw ia rsk i, Targosz, Do-boez, 
Z aku lsk i, J e s io n k a , R usnarczyk, Branrdd 
K asp rzyk , S toczk iew icz .

Z w ie rzy n ieck i obchodzii w  niedzielę 3 bm. 
u ro czy s to ść  p o św ięcen ia  sz tandaru  klubowe
go. W  ram ach  te j u ro czy sto śc i odbędzie się 
tu rn ie j w  p iłce  s ia tk o w e j i  koszykowej z 
udzia łem  d ru ży n : P ocztow ca, Prokocimia,
Społem , W isły  i  Z w ierzyn ieck iego . Początek 
o godz. 10 na bo isku  Zw ierzynieckiego przy 
u l. Em aus 18. F in a ły  o godz. l i .

KALENDARZYK IMPREZ
n a  p ią te k  1 październ ika

TEATRY. M ie jsk i im . J .  Słowackiego-
god2. 19: „ O b ro n a  K sa n ty p y " . — Miejski 
S ta ry  T e a tr  — D uża s a la , godz, 19: „We
s e le  F ig a ra ’*; M ała sala , godz, 19.15: 
„ S e a n s" .

W Y STA W Y . W y staw a  M alarstws Pol
sk iego  n a  p rze łom ie  XIX i XX w., II

ria  — w  P ałacu  S ztuki, codziennie w 
godz. 10— 16. — W y sta w a  „W iosna Ł** 
d ów ”  1846—1849 — y? M uzeum Hfstorycz* 
ny m  m K rakow a, św . J an a  12. -  Wy
s ta w a  zaby tk o w y ch  tkanin , ceramiki, 
szk ła , m ebli |  w yrobów  metalowych -  
w  M uzeum  Przem . A rty s t. Smoleńsk 9 
godz. 10— 14. — W ystaw a prac Plolra
M icha łow sk iego  — w M uzeum Narodowym 
w  S uk ien n icach , godz. 10—14. -  Wy
s taw a  o ręża  po lsk iego  od Chrobrego do 
K ościuszki — w M uzeum Narodowym, 
u l. 3 M aja  1. — W y staw a  Polskiej S/luki 
C echow ej — w M uzeum  Narodowy®, P*' 
S zczepański 10. godz. 10—14.

K INA . G dańsk : „W eso ły  pensjonat1,
W olność : „R o san n a  z  7 księżyców"
S w it: „T a jem n ica  N ocy Wigilijnej",
S z tuka : „N o c  w  C asab lance", Wanda: 
„G i-lda", W arszaw a : „C ygańska 
A po llo : „U czenn ica  Inszej A ” . Uciecha: 
„S io s tra  lo k a ja " . — Początek seon6Ów: 
S tu k a  — 15.30. 17.30, 19.30; Warszawa -  
15, 17.30, 20;G dańsk  i W olność — ^.30'
17.45, 20; we w szystk ich  pozostałych k" 
nach o godz. 16. 18. 20.

DŹW IĘKOW E KINO  OŚWIATOWE: 
(G arncarska  1): P rogram  Jak w kinie &  
tu a lności. P oczątek  o  godz. 16, 17. 
w n ied z ie le  po ran k i ~  godz U -30.

KINO  O ŚW IA TO W E W BABBaKANIE 
w y św ie tla  w dni pogodne program aktu
alności i filmy naukowe od godz. 1®*̂' 
do 21.45 bez p rzerw y .
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Z dyr. Bierdiajewem na przerwie
Dlyrekłara Państw. Filharmonii w 
_ Krakowie W. Bierdiajewa „łapię” 
w Krótki©! przerwie podczas p r6by. 
Gdzieś z boku dobiegają dźwięki stro 
jonych instrumentów, wtórując naszej 
rozmowie. Co chwilą któryś z człon
ków orkiestry zaolada do cj ab Łn et u 
niecierpliwy, że wypoczynek przedłu
ża się. Dlatego też nasza rozmowa bę
dzie skondensowana. A więc do rze
czy-
KONCERT d la  p r z e d s t a w ic ie l i

28 PAŃSTW
8 października Krakowska Filhar

monia zaczyna nowy sezon — Szyma
n o w s k im . Miłośnicy muzyki usłyszą 
Uwerturę. IV Symfonię, Litanię i Ve- 
ni Creator w wykonaniu 200-osobowe- 
no chóru i solistki Szlemińsikiej. Poza 
tym solista Koncertu będzie pierwszy 
wykonawca Szymanowski eqo Zbig
niew Drzewiecki.

Drugi koncert, który odbedtzie się 
)5 października, jest już wy sprzedany. 
Słuchać go będą przedstawiciele 26 
państw, przybyli na międzynarodowy 
zjazd kodeiowy. Na program złożą 'się 
utwory Szymanowskiego i KonceTt 
f-moll Chopina. Długo dyskutowano 
nad tym. iaki program przygotować 
na ten koncert. W reszcie zapadła de
cyzja: muzykę polską. Solistami kon
certu beda L Dubiskra — skrzypce, W. 
Kędra — fortepian i A. Szłemińska — 
sopran.

17 października — w rocznice śmier
ci Chopina odbędzie się poranek, na 
którym wystąpi młoda utalentowana 
pianistka Barbara Hesse. W  progra
mie Chonina Polonez A-dur, Koncert 
e-moM. Szymanowskiego „Litania" i 
Veni Creator. IV Koncert — 22 paź- 
dftiiermika z występem Ewy Bandrows- 
tiej-Turskiei będzie poświęcony mu
zyce rosvisiki©i, W  programie Mussorg- 
skiego Noc na Łytsei Górze. Gldera 
Koncert na głos i ieden z najpotęż
niejszych utworów „Ekstaza" Skriabi
na. Wszystkimi wyżei wymienionymi 
koncertami dvrvquie W alerian Bier
diajew.

m u z y c y  z a g r a n ic z n i  w y s t ą p ią  
W  KRAKOWIE

Pierwszym koncertem z udziałem 
solisty zagranicznego będzie wieczór
29 października. Wystąpi na nim or-

Oyi. Walerian Bierdiajew

kiestra pod dyr. Zygmunta Latoseew- 
skiego, a jako 6olista skrzypek Michał 
Szwalbe, Żyd, pochodzenia polskiego, 
k tóry długie lata spędził na studiach 
za granicą. Następnym koncertem, już 
w listopadzie, dyryguje Anglik, Allan 
Bush, znany z zeszło rocznych wystę
pów w Poilsce. W  programie: Beetho- 
ven. W  koncercie poświęconym mu
zyce rosyjskiej weźmie udział po raz 
pierwszy w Krakowie jako dyrygent 
Adam Kopyciński, jako solista wystą
pi pianista Szymanowicz. W  progra
mie Glinki Ruslan i Ludmiła, Szosta- 
kiewicza Koncert oraz Czajkowskiego 
Dziadek do orzechów.

W  toku rozmowy przewijała sie je
szcze nazwiska dyrygenta Sme,taczka 
z Pragi, jKufoelika i prawdopodobnie 
Bułgara Popowa. Jako soliści wystą
pią: żona Kubelika — skrzypaczka,

pianistka czeska Svihlikova. solista 
orkiestry Tel-Avivskiej wiolonczelis
ta Kac i inni. Z polskich solistów za
proszeni zostali Wiktor Bregy i Irena 
Lewińska.

ZMARTWIENIA DYREKTORA 
FILHARMONII

Dyr. Bierdiajew ma wiele zmart
wień. Zbliża się zima a tymczasem nie 
ma na opalenie sali. Sa wprawdzie 
subwencje, ate tylko na pensie dla 85 
członków orkiestry. Jeszcze większe 
zmartwienie ma dyrektor z chórem. 
Otóż chór wystąpi na inaugurację se
zonu po raz ostatni.

Trudno ich trzymać, jak nie można 
zapłacić — mówi dyr. Bierdiajew — 
i dodaje zaraz: wprawdzie nikogo nie 
brakuje z chóru i  ćwiczą w dwójna
sób, a nawet dyscyplina jeszcze 6ię 
wzmogła, ale trudno, nie mam prawa 
ich zatrzymywać. Jestem tylko wzru
szony ich stosunkiem do pracy d głę
boko boleję, że tryle trudów pójdzie 
na marne, Dyrektor jest wyraźnie 
wzruszony. Zmieniamy temat rozmo
wy.

Publiczność krakowska mogłaby się 
Już nauczyć przychodzić punktualnie. 
Ale z  tym już koniec. Podczas stałe
go sezomu koncerty będa się zaczyna
ły co do minuty. I nie będzie mowy 
o wpuszczaniu kogokolwiek na-salę po 
rozpoczęciu koncertu. Trudno. Publi
czność musi to zrozumieć, gdyż punk
tualność leży w lei interesie.

Jeden koncert w  miesiącu przezna
czony będzie dla świata pracy. Poza 
tym orkiestra będzie wyjeżdżać na 
prowincje, która z takim utęsknieniem 
czeka na naprawdę dobra muzykę.

Rozmowę przerywają nam zniecier- 
płiwieni muzycy. Na korytarzu dźwię
czą dzwonki. Próba zaczyna się na no
wo. Jeszcze tylko dowiaduję się. iż 
dyr. Bierdiajew odbył już 6 prób po 
trzy godziny każda do Uwertury Szy
manowskiego. Wszystko musi być 
przygotowane „na mur".

MARIA MYREK-KWIATKOWSKA

Nowe odkrycia na Ziemi SłowiAców
Bkspedycla naukowa, działająca w

mało znanym rejonie Pomorza zacho
dniego (pow. słupski i lęborski) uzy
skała niezwykle cenne wyniki. Bada
nia objęły tereny nad jeziorem Gar
dno, rzeką Łebą w tzw. Krainie Sło- 
wińców.

Na terenie nadmorskiej wsi Rewy 
natrafiono na ślady dawnych kurnych 
chat rybackich o doskonale zachowa
nych podwójnych stropach i szczer- 
niałych od dvmu belkach. W osadach 
Smołdzina i Gardna znaleziono ślady 
słowiańskiej okrąglicy. które prze
trwały do dziś mimo narastających 
przekształceń i sa dokumentami pra-

p o l s k o ś c i  tych ziem. Również w rejo
nie przysiółków SmołdEyńskie. Żele- 
zińskie, Ziemińskle, Kluki, Pawełko- 
wicze, Smołdiziński Las i inne, wśród 
błot i pastwisk natrafiono na liczne 
zabytki polskiego budownictwa drew
nianego. . ,

W  wielu wsiach znaleziono słowiań
skie żurawie studzienne, a na kamien
nych płytach grobowców wiejskich ■ 
nazwiska wymarłych rodów słowińs- 
skich: Czyrów, Polesków, Proyków, 
Ruczów i f P .  Badaiac Ziemie Słowińs
ką, ekspedycja natrafiła również na 
szczątki lasów, zasypanych po samo 
wierzchołki drzew przez lotne piaski.

m o j e g o  v > o ta tv t ik o |^

Brawo I
<T) óżni są Judzie na świecie. Są lu- 
++ dzie chciwi i są bezinteresowni. 
Są pracownicy niedbali i są tacy, 
którzy z zapałem i z zadowoleniem 
spełniają swoje obowiązki.

Chciwych i niedbałych należy pięt
nować. Bezinteresownych i obowiąz
kowych  — chwalić. Toteż z przyjem
nością notujemy pochwałę pani mgr 
Aldony Kosteckiej z Krakowa — dla 
nieznanego pocztowca ze Szczawni
cy, Jcfóry potratii Ust niedbale zaa
dresowany. list bez podania miejsco
wości — a tylko z nazwą placu w 
Krakowie — po rzetelnym namyśle 
sprytnie skierować pod właściwym ar 
dresem.

To jest mały przykład obowiązko
wości pracownika. A  teraz — przy
kład bezinteresowności.

Na ogół posądza się lekarzy, że lu
bią pieniążki. Że u nich „nic za dar
mo"... Zapewne — zdarzają się l ta
cy lekarze. Ale jest także wielu in
nych, którzy traktują swój zawód 
jako służbę społeczną i potrafią bez
interesownie przyjść z  pomocą cier
piącym bliźnim.

Pani Zofia Bazałówna, zamieszkała 
w Krakowie, uległa w dzieciństwie 
wypadkowi, w którym złamała nos. 
Operacja plastyczna jest bardzo ko
sztowna. Ubezpieczalnia Spoi. uważa, 
że operacje plastyczne nie są konie
czne dla życia i takich nie honoruje. 
Ale wygląd zewnętrzny nie iest bez 
znaczenia dla młodej dziewczyny. Je
dnak biedna repotnuntka z Kołomyi 
n/e mogła sobie pozwolić na operację.

W tym roku przed świętami wiel
kanocnymi pannie Zolii przedstawił 
się, obcy zupełnie, w przedziale ko
lejowym pan, który wystąpił z pro
jektem  przeprowadzenia operacji jej 
nosa. Gdy dowiedział się, że właści
cielka zdeformowanego noska jest 
niezamożna — wyraził gotowość 
przeprowadzenia bezpłatnie tego za
biegu. 1 w  Jipcu p. dr Wacław Kuś- 
nierczyk z Nowego Sącza, w towarzy
stwie t swej żony. również lekarki, er 
raz kilku lekarzy z tegoż miasta — 
dokonał trudnej operacji, nie biorąc 
za nią ani grosika. Operacja się uda
ła, pana Zołia odzyskała normalny 
wygląd i jest bardzo szczęśliwa i bar
dzo wdzięczna niezwykłemu doktoro
wi. Ponieważ nie ma pieniędzy na 
dziękczynne ogłoszenie — prosiła nas 
usilnie, żebyśmy jej wypadek opubli
kowali. Uczyniliśmy to chętnie w tej 
nadziei, że opisany wypadek wzmocni 
w  naszych Czytelnikach wiarę w  
ludzką dobroć i bezinteresowność.

B. BRZEZIŃSKI

fo e t t o ę  *  Im p u m ę  m t y s ię m n e

W T e a tr z e  im . J . S ło w a c k ie g o  
dziś i ju tro  

„OBRONA KSANTYPY"

w niedzielę po raz o sta tn i 
„OWCZE ŹRÓDŁO"

8613k
*

M IE JS K I STARY TEATR
D uła Sala. Godz. 19-ta

„W ESELE FIGARA"
M ata Sala. Godz. 19.15

„SE A N S”
8544k-4

Wolne posady

FOTOGRAFA zd o ln eg o , s a 
motnego, u cz c iw eg o  cz ło w ie
ka poszukuję . — Z g ło szen ia  
Dziennik P o lsk i „ N r. 27268" 

27268-2

SAMODZIELNA m odndarka 
potrzebna K raków , S zczepań 
ska 9. ,, A n to in e tte "

27476-3

POMOCNICE domowe znajdą
pracą. B iuro  o-głoszeń, K ła 
ków, F lo r ia ń sk a  36.

27557

UCZNIA n a  d o k o ń cz en ie
praktyki k u ś n ie rs k ie j p r z y j
mą. K raków , św . W a w rz y ń 
ca 38. m. 10. 27559

DZIEWCZYNĘ p o le co n ą  z
gotowaniem p rzy jm ę . Z g ło 
szenia K raków , św . J a n a  16 
„Foto". 8603k

POTRZEBNI — ru ty n o w an i 
przedstaw iciele b ra n ż y  p e r 
fum eryjne-kosm etycznej na 
teren całej P o lsk i. O fe ry  
„Przedstaw iciel" Im p e t W a r
szawa, A l. G en. S ik o rsk ie g o  
42. 8562k-3

POTRZEBNA k u c h a rk a  n a 
tychmiast. K raków , u l. P i
larska 17. 27494

POTRZEBNA D ZIEW CZYN Ą
t  polecenia. K raków , F lo 
riańska 39. 27506-2

SŁUŻĄCA doibre g o to w a n ie  
potrzebna. K raków , B ato rego  
U. m. 8. 27513

Posad posziikują
KTO um ożliwi DALSZE STU
DIA ofia row ując  p ra c ę . — 
Dziennik P olsk i „ N r. 27556"

FARMACEUTKA — dłuższa 
praktyka p o szu k u je  p o sa d y  
w Krakowie. — Z g łoszen ia  
Dziennik1 P olsk i „ N r. 27499" 

27499-2

M ŁODA — sz k o ła  h an d lo w a 
p ra k ty k a  b iu ro w a  p o szu k u je  
o d p o w ied n ie j p o sad y . Zgło
sz e n ia  „W S P Ó L N O T A " PI.
W sz y s tk ic h  Ś w ię tych  8 d la  
„611". 27517

PA N I in te lig e n tn a  n  k ilk u n a 
s to le tn ią  p ra k ty k ą  sk lep o w ą 
s zu k a  p ra c y  w raz  z  p o ko jem  
u  sam o tn e j lub  p rz y  rodzin ie  
D zienn ik  P o lsk i „ N r, .27531" 

27531-2

BYŁY d y re k to r  adm .-hand l. 
w yższe  w y k sz ta łc e n ie  h an 
d low e, b ilansósta , k a lk u la to r  
p ie rw szo rzę d n y  o rg an iza to r  
zm ien i p o sad ę . Z g ło szen ia  — 
D zienn ik  P o lsk i „N r. 27515".

Kupno

W O R K I u ży w an e  i  n ow e — 
k u p u je  „C erow nda w o rk ó w "  
Kraików, S arego  3.

27561

RA D IO A PA RA TY  —  lam p y
k u p u je , p ła c ą c  n a jw y ż sze  
c e n y  — „ R a d io ia " , K raków . 
W ie lo p o le  22.

27445-5

M ASZYNY BIUROW E now o-
czesne . K upno  — sp rzedaż . 
G o łęb io w sk i — R a ta jsk i św . 
M a rk a  27 508-18.

27121-3

ZŁOTO, s re b ro , z ę b y  zło te  
k u p u ję  — n a jw ię c e j p ła cę . 
K raków , S ta ro w iś ln a  26 —
(Z eg arm istrz ) .

27125-3

SREBRO t z ło to  p o łam an e  
k u p u je  „ C z a s"  — K raków , 
S ta ro w iś ln a  10. 27203-2

SZCZO TK I g ra f i to w e  - m ie 
d z ia n e  d o  d y n am o  m a sz y n y  
k u p im y  — G a lw an o tech n ik a , 
K rak ó w  S trasze w sk ieg o  2.

27273
 % ■    ——-—

K UPIĘ L eicę z  su m m ito rem . 
Z g ło sz en ia  D z ienn ik  P o lsk i 
„ N r. 27489". 27489-2

ZEGARKI statre, n a w e t ze 
p su te  k u p u je  ze g arm is trz  — 
K raków , św . Tom asza 20.

27511-5

M OTOR sam o ch o d o w y  DKW  
600 a lbo  700, s tan  d o b ry  — 
k u p i „ G ó rn ik "  Pędzachów  13 
te le fo n  591-06. 27518

Sprzedaż

FIRM A  „ZIO ŁA  LECZNICZE"
K raków , u l. S zew ska 23, te!. 
573-58 po leca  z io ła  w  n a j le 
p szym  g a tu n k u , na jw iększym  
wybotrze. 8249k-4

JED NA  ig ła  g ram ofonow a —
„ A lle g ro "  — dz ies ięć  n a 
g rań . — W y sy ła  z a  za licz e
n iem  pocz tow ym  (10 pu d e łek  
ty s ią c  p ię ś s e t z ło tych) — 
„ T e c h n ik a " , K raków , S taro 
w iś ln a  25. 27446-5

TA PCZA NY , o to m an y , m a
te ra c e  w łóstem ne sp rzed a je  
Z ak ład  ta p ice rs ld  — K raków  
G rodzka 59. - 8444k-10

BAJECZKI, w y c in a n k i, g ry , 
m a k a tk i, p ocz tów k i. W y d a 
w n ic tw o  In te rp rin t, W a rsza 
w a , M arsza łk o w sk a  137.

8507k-2

O K A ZJA ! T apczan  dw uoso
bow y  p ięk n y . o tom anę , 6 
m a te ra c y  w łó sien n y ch  sp rze 
dam . — K raków . K rakow ska 
46/5. 26972-10

M ASZYNĘ dam ską S ingera  
sp rzedam . K raków . D ługa 41 
m . 3. 26989-5

SZCZĘŚLIW E o b rączk i z ło te , 
s re b rn e  i  d oub le  w  ddfcym
w y b o rze    n a j ta n ie j p o le ca
G aje w sk i —  K raków , S ta ro 
w iś ln a  26. 27126-4

SZCZĘŚLIWE o b rącz k i kup isz  
w  firm ie  „ C z a s " , K raków ,
S ta ro w iś ln a  10. 27205-2

SPRZEDAM  sam o c h o d y  c ię 
ż a ro w e  „ D ie s la "  o d  5 — 7 
to n . T e l. 591-00. 27212-4

SERW A N TK Ę o rzech o w ą — 
bieH źniiarkę, s y p ia ln ię , j a 
d a ln ię , ró ż n e  m e b le  p c leca : 
H a la  M eb low a. K raków  — 
G rodzka  59, p ię tro .

27377-2

TO K ARN IĘ 2.000 m m . to c ze
n ia  n a  p ry zm ach  sprzedam . 
K raków , K ątow a 9.

27448-3

OBRĄCZKI ślu b n e , szczęśli
w e, z ło te , s reb rn e , doub le  
o ra z  p ie rśc io n k i za ręczynow e 
__ n aszy jn ik i, puderm iczki, 
p a p ie ro śn ice  i ze g a rk i z 
g w a ra n c ją  p o le ca  fiim a G a
liń sk i, K raków , S tradom  25. 
S k lep .__________________ 27282 2

A UTO  o so b o w e  Eifel Ford, 
m a ło litrażo w y , now a ta p ic e r
k a  o ra z  au to  c ięża ro w e 2 to 
n o w e k a re tk a  S te y e r  w  do
brym  s tan ie , o k a z y jn ie  do 
sp rzed an ia . W iadom ość  K ra
kó w  M azow iecka 42, godz.
16— 18. 27296-2

M ASZYNĘ S ingera  w  do 
b ry m  s ta n ie  sp rzedam . K ró
lo w ej Jad w ig i 16.

27486

PIA N IN A , FORTEPIANY —
sp rzed aż  — kupno — za m ia
na  SMOLARSKA. K raków , 
SŁA W K OW SK A  4.

27298

NAGROBKI w ybór, n a jta n ie j 
p o le ca  T adeusz  F ranczak  —- 
K raków , O lszańska  6.

27558-3

ODSTĄPIĘ sk le p  dobrze  p ro 
sp e ru ją cy . O w oce-cuk ry  —
K raków , 9 trad o m  13,

27488

SPRZEDAŻ FABRYCZNA k o 
sm ety k ó w  „FLOflUNA" K ra
ków , u l. K rakow ska  17. — 
SKLEP. 8476k

SPRZEDAM p o w ie laca  s k rz y n 
ko w y  Junior-Greritf, p raw ie  
now y. K ublińsk l, U rzędnicza 
37/6, 15— 19-tej. 
__________________________27502

W ÓZEK sp o rto w y , n ieb iesk i 
B aye r sp rzed am  K raków , 
D ie tla  79/3. ' 27504

RESTAURACJĘ d ob rze  p ro 
sp e ru ją c ą  w  śródm ieśc iu  o d 
s tąp ię . D zienn ik  P o lsk i „N r. 
27508".

SZTANCĘ ek scen try czn ą , 15 
to n  nac isk u , now ą. ZEGÓ- 
W KĘ try b o w ą. BECZKI ż e 
lazne , 200 liitser sp rzedam . — 
T el. 599-16.____________ 27510-2

APARAT ace ty le n o w y  do 
s p a w a n ia  a  w y tw o rn icą , no 
w e p a ln ik i sp rzedam y. K ra- 
ków , te l. 552-35. 27512-2

MASZYNĘ S ingera  sprzedam  
tan io  św. J a n a  3/8, III p ię 
tro^______________________ 27519

MEBLE uży w an e  sp rzed a je  — 
k u p u je , p rzy jm u je  kom is — 
K raków , B racka  5.

______________27523-2

CUKIERNICYI Sprzedam  Kau 
la n d  e r  (wailcówkę) i  M elon że r 
d o  w yrobu  czek o lad y  jtp . — 
Z głoszen ia  D zienn ik  P olsk i 
„ N r. 2506a“ ,  ,

LUKSUSOW Y Jerem do o b u 
w ia  „PED A NT ' — b u t o ż y 
w ia , św ia t zadziw ia! Ż ądać 
w sz ęd z ie -11 8608k-15

KOŁDRY, łóżk a , o to m an y  — 
tap czan y  p o le c a  sk lep , K ra
k ów , F lo ria ń sk a  26.

27526

PIA N IN O  s ta n  p ie rw szo rzę
d n y  sp rzedam  n ied rogo . K ra
k ów , N o w o w ie jsk a  20/1.

27532

SPRZEDAM szlifie rkę  do p ił 
ta rtacz n y ch  (au tom at), O fer
t y  „C z y te ln ik " , K atow ice 
p o d  „ S z lif ie rk a " .

8612k

CITROEN je d en as tk ę  p ie r
w szo rzędną sp rzedam  „A uto- 
P rzybo-ry", G rodzka 59.

27535

PIA N IN O  p a n c e rn e  k rzy żo 
w e n a ty ch m ias t ta n io  sp rze
dam . S ta row iś lną  75/2.

27538-2

Sprzedał 
nieruchomości

O K A ZJA ! Dom now y , 4-ubi- 
k ac jo w y , m urow any , s ta jn ia , 
s todo ła , V* m org i og rodu , 
w o lny  450.000 S w oszow ice — 
DOM 4 u b ik a c jo w y , garaż , 
400 sążni, o g ró d  o sia tkow a- 
ny , w odociąg  — w o ln y  p rzy  
tra m w aju  — KAM IENICĘ 
kom fortow ą, śródm ieśc ie , 4 
p oko je  w olne — P arcele  u- 
zb ro jone , b udow lane o k a 
zy jn ie  sp rzed*  — K raków , 
W ie lo p o le  8, 2i*#67

N AJW IĘKSZY  w y b ó r kam ie
n ic , w ill, dom ków , w olne
m ieszkan ia , g o sp o d ars tw  — 
m łynów , p a rce l — p o le ca
T rzopek , K raków , F lo ria ń 
s k a  16. 27345

„Z A U FA N IE" G rodzka \ — 
sp rzed a : WILLĘ pełnokiomf. 
cz teropoko jow ą, duży  og ród  
ow ocow y, w odociąg , e le k 
try k a . Dom y je d no rodzinne , 
w o ln e  kam ienice^ parce le .

27492

DOM  p a rte ro w y , m urow any , 
6 u b ik a c ji (Olsza) —  900.000 
sp rzed a : K ulczyk, K raków ,
B asztow a 10/1,

27134-3

KAM IENICE, dom y, w ilie , 
p a rce le , p en s jo n a ty , g ospo 
d a rs tw a , w ie lk i w ybór, p o 
le c a : .„W łasna S trzech a" ,
K raków , R yn ek  G łów ny  10. 
T e lefon  585-71. 27524-10

WIELKI w y b ó r k am ien ic  — 
k om fortow ych , w olnym i m ie 
szkan iam i , w ill, dom ów  o raz  
p a rce l sp rzed a  „TRAN SA 
K C JA ", K raków , Ja g ie llo ń 
s k a  9. 27529-3

Lokale
ZAMIENIĘ 2 p o k o je  z  używ . 
ku ch n i w  P oznaniu  n a  2 p o 
k o je , ku ch n ia , k o m fo rt w  
K rakow ie. O fe rty  D ziennik  
Po lsk i „N r. 540gr".

STARSI, b ezdzie tn i, so lidn i 
p oszuku ją  p o k o ju  bez  m ebli, 
ku ch n i w sp ó ln e j, w a ru n k i 
do om ów ien ia . Z głoszenia 
D ziennik  P olsk i „N r. 27295-2

W YPŁACALNE m ałżeństw o  
s tu d en c k ie  p o szu k u je  p o k o 
ju  u m eb low anego  lub  bez. 
D ziennik  P o lsk i „N r. 27487"

LOKAL u rządzony  spożyw czy  
m a sa rn ia  za. czynszem  o d s tą 
p ię  lub  spó łk a . Łobzowiska)- 
Szlak. Z g łoszen ia  D ziennik  
P o lsk i „N r. 27555".

STUDENTKA po szu k u je  p o 
k o ju  w  śródm ieściu . Z gło
szen ia  D ziennik  P o lsk i „N r. 
27490".

PRACU JĄCEJ z  po lecen iam i 
d am  pom ieszczen ie  i  zajpłatę 
za  częśc iow ą obsługę . Zgło
szen ia  D ziennik  P o lsk i „N r. 
27497".

ZAM IENIĘ 4 p o k o je  kom fo rt 
Podgórze na 2 POK O JE. —
Z głoszen ia  D ziennik  Polski 
„N r. 27500".

D W Ó CH , trzech  poko i, k u 
chn ia , kom fort, śródm ieśc ie  
p oszuku ję . K oszty  rem ontu  
ew en tu a ln ie  .in n e  zw rócę. — 
Z głoszen ia: „W SP Ó L N O T A ", 
P lac W szystk ich  Ś w iętych  8 
d la  „613". 27507

ZAMIENIĘ 2 p o k o je , k u ch 
n ia , kom fort, O sied le  O ficer
s k ie  na 2—3 po k o je , kuchn ia  
kom fort, śródm ieśc ie . —• 
W sze lk ie  kosz ty  zw rócę. — 
Z głoszen ia: „WSPÓLNOTA**,
P lac W szystk ich  Ś w iętych  8 
d la  „612". 27516-2

Noclegi
PENSJONAT nocleg i w ygo
dne — K raków , S tarow iślna  
28/8, te lefon  502-09.

27322-4

Nauka 
I wychowanie

FRANCUSKIEGO le k c je  po- 
m oc m łodzieży  6zkolnej — 
K row oderska  49, m . 5.

27088

M UZYKI (fo rtep ian) w yu
czam  szybko , każdego  sp e 
c ja ln ą  m e to d ą  I M ik o ła jsk a  
10/10. 27118-5

m a T u r a  m a ł a  i  d u ż a  —
p rzysp ie szona . p rzygo tow u
ją  p ro feso row ie  liceum . K ro
w oderska  14. — Zgłc-szenia 
17— 19-tej. 27276-6

KURSY p isan ia  n a  m aszy
n ac h  P o lsk ie j YM CA — K ra
ków , K row oderska  8.

27278

W PISY — n a  za tw ierdzone 
p rzez  K urato rium  K ursy  K ro
ju , szy c ia  i m ode low ania  — 
„ S tró j"  p rz y jm u je  s ię  K ra
ków , K onarsk iego  32.

27388-5

STEN O GRA FII zaw odow ej 
w yucza  indyw idua ln ie , szy 
bko. d o k ła d n ie  M arczew sk i, 
św . M ark a  18/7.

27459-6

Zguby — Kradzieże

ZGUBIONO 27 w rześn ia  ra 
no  p rzed  D w orcem  G łów nym  
z ło ty  z e g a rek  z  b ran so le tk ą . 
Znalazca o trzy m a w yso k ie  
w yn ag ro d zen ie . P o lań sk a  — 
K rowo der sk a  41.

27299

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a 
cy jn ą  RKU w y d an ą  w  Bo
ch n i n a  nazw isk o  D ygu ło
w icz  F ranciszek , Bochnia — 
w ieś  Ł apczyca . 27294

ZGUBIONO k s iąż k ę  w o jsk o 
w ą  N r. 0283659 w y d an ą  przez 
RKU B ochnia n a  nazw isko  
S tan isław  K apała.

2729-7

DNIA  24 IX. zgub iono  y? -po
ciągu W leiiczka-K raków  k a r 
tę  ~retjestracyj.ną RKU K ra
ków , na  nazw isko Ignaczyk 
S tan isław . . 27380

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a 
c y jn ą  RKU Busko nazw isko 
G rzyb M arian , Jaksace, Ko
szyce . 27552

ZGUBIONO k a r tę  io©pozn<k- 
w czą i  in n e  do k u m en ty  J  a- 
n in a  K orm icka, Kraików, M i
cha łow sk iego  15.

27554

ZGUBIONO dow ód o so b is ty  
i  k a r tę  re je s tra c y jn ą  w y d a 
n ą  przez  RKU B ochnia G rze- 
s ik  W ładysław . 27491

ZGUBTONO za św iadczen ie  
re je s tra c j i  RKU Bochnia N r. 
9913 n a  nazw isko  W ąs Jan , 
D rw inia. 27496

ZGUBIONO k a r tę  re je s tra 
c j i RKU M iechów . N azw isko 
G rzybow ska Edw ard, K aczo- 
w ice , pow . M iechów .

27501

ZGUBIONO legitym acją Zw.
Z aw odow ych. KTaków. N a- 
zwiąjfo Id ażu rek  S tan isław a.

27503

ZGUBIONO k a r tę  rozpozna
w czą n a  n azw isko  S okołow 
s k i Jó zef w yd an ą  p rzez  U- 
rz ą d  G m inny w  Sko łyszyn ie , 
pow . Ja s ło . 2505a

U NIEW A ŻNIA M  k a r tę  r e je 
s tra c y jn ą  w y d an ą  RKU G or
lice. SARKOW ICZ Józef.

2504a

ZGUBIONO k a r tę  r e je s tr a 
c y jn ą  RjKU G orlice  W o j
c iech  K rzyżak u r . 29. 12. 1912 
w  Z aw adce B rzosteck ie j, za
m ieszk a ły  B rzostek, p o w ia t 
Ja s ło . 25033

UNIEW A ŻNIA M  zgub ioną 
k a r tę  r e je s tra c y jn ą  w ydaną 
p rzez  RKU J a ro s ła w  o ra z  
k a r tę  rozpoznaw czą n a  n a 
zw isko  J a w n ia k  C e les tyn  z 
g ro m ad y  C hodaków ka, pow . 
P rzew orsk . 2502a

U NIEW A ŻNIA M  zgubioną
k a r tę  re je s tra c y jn ą  RKU — 
N ow y Targ . F ranczak  M a
r ia n , Z akopane, 8607k

SKRADZIONO p ien iąd ze  i 
dokum enty : k a r tę  re je s tra 
cy jn ą  szew ską, k a r tę  r e je 
s tra c y jn ą  RKU W adow ice, 
rach u n k i n a  kupno -skóry na 
nazw isko  M atu ła  F ranciszek  
Ja s trzęb ie  G órne, p. Lanc
k o rona . 27533

ZGUBIONO dow ód  tożsam o
ści k o n ia  A ndrze ja  M icha l
sk iego , za św iadczen ie  p racy  
Z arządu M elio racy jnego  — 
Józef M ichalsk i, M ników  181 
— Liszki. 27534

Różn*

FUTRA w y konu je  szybko — 
tan io  E ugen iusz BIELECKI, 
G rodzka 40. 8441k-10

M ASZYNY do szycia  n a p ra 
w ia  sp ec ja lis ta  na m iejscu . 
Zgłoszenia pocztów ką. K ra
ków , K ie leck a  30.

27115-2

TKAMY szybko —- artysty
cznie, uszkodzoną garderobę, 
odnawiam y krawjaty — „NA
PRAWA", Kraków, Szewska 
17. 27119-10

NAPRAWY zegarków budzi, 
ków, biżuterii złotej wyko
nują najtaniej   Gajewski,
K raków , S ta ro w iś ln a  26.

27127-7

N A PR A W IA  bez ś ladu  u- 
6zkodzoną gard ero b ę  jedyn ie  
T k a ln ia  Sztuczna — K raków , 
S ta row iś lna  22. 27458-5

N APRAW Y zegarków , budzi
ków , zeg aró w  z  g w aran c ją  
n a  częśc iach  szw ajca rsk ich  
o raz  z ło te j b iżu te rii p rzep ro 
w adzą  firm a G aliń sk i -•>- K ra
ków , S tradom ska 25, sk lep .

27280-2

O KA ZJA ! G ospodarstw o  ro l
n e  o pow ierzchn i 18 h a  w raz  
z  inw en tarzem  żyw ym  i  m ar
tw ym  b lisk o  K rakow a do  
w y dzie rżaw ien ia . Z głoszenia 
D ziennik  P o lsk i „N r. 27505"

KUPCA so lidnego  — jako  
w sp ó ln ik a  n a  50 lub  33 p ro 
cen t ze w sp ó łp racą  do p ie r
w szorzędn ie zaprow adzonej 
W y tw ó m i, K rakow ie poszu- 
k u ję . Z głoszenia „W SPÓ L
N O T A " — P lac W szystk ich  
Ś w iętych  8 d la  „603".

27514-2

ZEGAREK napxaw i dobrze  — 
szybko  FACH O W IEC, K ra
ków , G rodzka 60.

8609k-5

W ŁÓCZKI, WEŁNY, przę
dzę , m a te ria ły  techn iczne  — 
fa rb u je  „T ĘC ZA " F arb ia rn ia
C hem iczna, P ra ln ia , P lisow - 
n ia . C en tra la  K raków , Czar
n ow iejska . — Z am iejscow ym  
p ocz tą . 8605k

CHAIM  Leib P erlro th . sy n  
N ach im a u rodź. 1921 w  M y
ślen icach , zam ieszk , w  K ra- 
k o w ei o trz y m ał zezw olen ie 
w ładzy  na  zm ianę im ion : — 
C haim  Leib n a  Leon.

27536

GORSETY, p odw iązk i, p a s y  
leczn icze, p o o p e rac y jn e  w y 
k o n u je  — R. B ogdanow icz, 
K raków , G rodzka 2.

27539

S zczo tk i -  P ędzle  
h u r t — d e ta l

Jan Sychowski |
Kraków

ul. F lo ria ń sk a  36 5
w podw oreu. Tel. 570-34

\ a l e i n o i f  *a o- 
g losse itia  n a le iy  
w płacać  na k o n -5
to  p k o N r  r r - i i t *

PASTY P O L E  K O  W  N I C Z E

. T A M O O “
s p r z e d a ż  i » C  C n t r o f a r b *
K r a  k  ó  w ,  u l .  B r a c k a  11

STEFAN ŻEROMSKI
— DOKTOR PIOTR. Str. S» +  1 nlH- •
— LUDZIE BEZDOMNI. PowleJó. *tr. 370 

+ 6 nlb..................................  • •
— NOWELE, OPOWIADANIA. FRAGMENTY 

Str. 324 +  2 nm. . . . . . .
— PRZEDWIOŚNIE. Powieść. Str. 343
— SIŁACZKA. Str. 3 0 + 2  nlb. . . .
— SYZYFOWE PRACE. Powieść. Str. 246 

+  2 nlb.........................................................
— P00MIEN. Str. 150 +  2 nlb. . . •
-  WALKA Z SZATANEM. Trylosla. —

Część l: NAWRACANIE JUDASZA.
Str. 310 +  2 nlb....................................... • - .
Cześć II: ZAMIEĆ Str. 242 +  2 nlb. 265. ił.

— wieRNA RZEKA. Klechda domowa.
Str. 154 +  6 nlb........................................

S przedaż w k s ie n a rn ia c h  „C zy teln ika  
KRAKÓW -  PI. M ai-iacki 9 
RZESZÓW -  3-ho M aja  » 

Ekspedycja księgarska: KRAKÓW, ZAMENHOFA 14.
Na prowincje wysyłka za zaliczeniem pocztowym.

537gr ________

40.— Zł.

400.— Zł.

400.— zł.
580.— Zł.

35.— zł.

265.— zł.
200.— zł.

360.— zł.
265.— zł.

200.— zł.



T a j e m n i c a  j e d n e g o  o b o z u

O  Istnieniu na wyspie 
Holm w Gdańsku szcząt
ków obozu koncentra
cyjnego dla jeńców wo
jennych dowiedziałem 
się właściwie przypad

kiem, w czasie pobytu w O- 
środku Pożarnictwa Morskiego. — 
Tuż za schludnymi budynkami O- 
środka, za czysto utrzymanym 
boiskiem i wygrabionymi ścieżkami 
wchodzimy w dżunglę traw y nieko- 
ezonej i  nieczyszczonej od końca 
wojny, pełnej żelastwa, cegieł i gni
jącego drzewa. Na wpół rozwalony 
budynek, potem szczątki lichej b ra
my i jesteśmy na środku małego, 
porosłego traw ą i  zielskiem placy
ku. Z jednej strony mury zbombar
dowanej hali fabrycznej, jednej z 
licznych, w  których montowano czę
ści łodzi podwodnych. Druga stro
na placyku odgrodzona jest dwoma 
rozpadającymi się, małymi budyn
kami drewnianymi, pełnymi dziur. 
Pierwszy z nich był kuchnią: wew
nątrz widać .ślady kotłów, wielkie 
paleniska i  rozbite szuflady z nie

istniejących Już szaf kuchennych. — 
Budynek drugi, to najwidoczniej 
łaźnia; dwa wielkie, kamienne ko
ryta, biegnące na środku, rurociągi 
1 cementowa posadzka — to całe Je
go wyposażenie.

Wchodzimy na jakiś mały placyk. 
Tu był obóz — mówi mój przewod
nik. W pierwszej chwili słowa te 
wydają mi się nieprawdopodobne, 
jednak po kilku spojrzeniach, poją
łem tę niezwykłą prawdę: ta  Istot
nie był obóz. Tu mieszkali francus
cy jeńcy wojenni, złapani przy u- 
deezce z właściwego obozu 1 uka
rani kilkutygodniowym pobytem na 
Holmie. Nie należy spodziewać saę, 
te  obóz ten, podobnie Jak inne obo
zy, stanowi wielki obszar ziemi za
budowany barakami, ustawionymi 
w równe rzędy, te  istnieją tu  Ja
kieś aleje, place zbiórki, strażnice. 
Nic podobnego. Nie ma ani bara
ków, ani ulic, ani wielkiego placu 
apelowego.

Obóz jeniecki na wyspie Holm 
jest m iniaturą o rozmiarach na j
wyżej 20 na 20 metrów. Pod wyso-

w
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Akcja toczy aię w goapodzia pod ..Białyta królikiem ". Tajemni

czy Rudolf zapTzyjaini a cię z Saurynerem 1 GuaJezą, której broni 
przed napastliwością B akałarza 1 Puchaczki. Po HtUcnlęcśn Rudolfa 

pojawia alą na wldo wnj nowa para Tom 1 Sara.

8. PRZEJA2DZKA róż... Patrzyłam ciągle na róże, Kczy-
Narajutrz po nocnej bunzy za ja śni a- tam liście. Ale w parę drai róże za- 

ło piękne, jesienne słońce. Około go- czety więdnąć. Ubłagałam gospodynię, 
dżiny jedenastej Rudolf poszedł na uli- żeby mi pozwoliła pielęgnować moje 
cę Grochowądo szynku pod „Białym róże na świeżym powietrzu... Tym 
Królikiem". Jego ubiór wyrobnika od- sposobem dokezałam tyle, że o 10 dni 
znaczał się pewną starannością. Miał przedłużyłam życie kwiatom. W końcu 
nową bluzę, czarną jedwabną chustki* uećhły, umarły... Płakałam. Prawda, 
niedbale związaną, a na nriej wywiirię- panie, że można koełlać kwiaty? 
ty kołnierz od koszuli. Ubiór ten zga- Na rynku wsiadł Rudolf z Gna łozą 
dzal się z miłym obejściem Rudolfa, do powozu, który na nich czekał i po- 
w którym łączyła się swoboda z siłą jechali do Saint-Denis. 
i zręcznością. — Co to jest? Salopa damska? —

Gospodyni siedziała przed domem, zawołała Gualeiza, spostrzegłszy salo- 
— Do usług pańskich... Chce pan za- Pć leżącą w fiakrze, 

pewne reszty z dwudziestu franków?— — To dla ciebie, okryj się, żebyś
zapytała z uszanowaniem. — Należy ci się nie zaziębiła
snę siedemnaście liwrów i dziesięć Nie „ , ^ , 4  ^  takiej grzeczności, 

.... e, ale... pytano się wczoraj biedna dziewczyna z wdzięcznością 
o pana: jak.ś wysok, jegomość z ko- 6pojTOał(1 Ru<łolfa. Gdy powóz zM
bietą przebraną za mężczyznę... Pili 
Szurynerem.

— Z Szurynerem? I o czym z nim 
mówili?

— O różnych rzeczach. Chcesz resz
ty?

— Tak, i wezmę Gualezę na cały 
dzień na wieś.

— Nie można, mói chłopcze, bo by 
nie wróciła. W moich sukniach oho-

żył się już do Sainł-Quen, gdzie droga 
skręcała do Saint-Denis, wychyliła się 
przez drzwiczki i klaszcząc w dłonie 
wołała:

— Co za szczęście 1 Pozwól mi pan 
wysiąść... tu tak pięknie... chcę trochę 
pobiegać.

Powóz stanął.
Rudolf i Gualeza, wziąwszy się za 

ręce, biegali po łące. Niepodobna opi-
dzi i winna mi dwieście franków za gać radości Gualezy. Więziona przez 
utrzymanie i mieszkanie. tyle lat, chciwie połykała świeże po-

— Masz tu pimiądze — rzeki Ru- wietrze, lecz bieganie prędko ją zmę- 
dolf, rzucając na stół jedenaście Vui- czyło. Usiadła bez tchu na wywróco- 
dorów. — A wiele kosztują suknie? nym pniu. Jej przeźroczysta i blada

Szynkarka z niedowierzaniem oglą
dała luidory.

— Czy myślisz, że fałszywe? Poślij 
je zmienić, to się przekonasz...

— Jej suknie kosztują co najmniej 
sto franków.

— Takie łachmany? Do wczorajszej 
należytości dodam ci jeszcze luidora 
i koniec.

— To me dam sukien i Gualeza stąd 
nie wyjdzie.

— Diabli cię kiedyś wezmą! Ma6Z 
pieniądze i zawołaj md Gualezę. Po
wiedz że pójdzie ze mną na wieś...' nic 
więcej... A nade wszystko niech nie 
wie, że zapłaciłem jej długi.

W tej chwili weszła Gualeza. Zaru
mieniła się, poznawszy Rudolfa i spu
ściła oczy.

Chcesz ze mną pojechać na wieś v ’ .1
ałv H zip ń  moi, ----- kara! skręcić,

cera okryła się żywym rumieńcem. 
Podała Rudolfowi peczek kwiatów i z 
wdzięcznością zawołała:

— Bóg fest dobry, że nam dał taki 
piękny dzień 1

Gdy Rudolf i Gualeza siadali do po
wozu. bv udać się w dalsza drogę, 
dwie postacie ukazały się na skraju 
lasu.

— Spóźniliśmy się, — rzekł Baka
łarz i zaklął ordynarnie.

— Wrócimy tu przed wieczorem, 
gdy będzie wracał — odparła Puchacz- 
ka. — W tedy nam nie ujdzie,

Rudolf rozmawiał spokojnie w po
wozie z Gualezą, nieprzeczuwając, że 
bandyci przygotowują na niego za
sadzkę.

Gdy mijali wioskę Sarcellles, Rudolf
na cały dzień moja kochana? — spy
tał Rudolf.

— Chętnie, bardzo chętnie, jeżeli 
tylko gospodyni pozwoli,

— Pozwala ci koteczko, za twoje 
przykładne postępowanie...

Wyszli wśród cichych przekleństw 
szynka rki.

— Powiedz mi — zapytał Rudolf — 
w którą stronę pojechać?

— Wszystko, mi jedno, byle na 
wieś... Już 5 miesięcy nie byłam dalej, 
jak na rynku z kwiatami

— Chodziłaś po kwiaty?
• 'ki8 tylko popatrzeć na kwiatów,

me... • Ta kupowanie nie mam pienie- — Ale przy tvm domku będą zielo-
n« ok:enmice...

byłtóyś J S . ™  “ "* * *  kW' dtV „ 7  Zs,o d a" nie n in ie js z e g o
1' „  ( vi v  a j. ■ ■ zielone okiennice. Pani tego fo!-Jeszcze lak Kiedyś na imieniny warku bedzie twoią ciotką 

cospodym podarowała mi don czkę rr,„„ w .'Ciqp dalszy nastąpi

a poza Vill;ere-le-Be! 
jechać na prawo.

— Dokąd mnie pan wiezie? — zapy
tała Gualeza.

— Zabawimy 6ie trochę w budowa
nie zamków na lodzie. Przypuśćmy, że 
ta droga prowadzi do wioski, oddalo
nej zupełnie od traktu... Wioska stoi 
wśród ślicznych starych drzew na po
chyłości niewielkiei góry.

— A pod nią rzeka.
— Tak właśnie... mała rzeczka... Na 

końcu wioskj piękny folwark, otoczo
ny ogrodem owocowym i klombami

Irin* ścianami * kołcraatego drutu 
a trzech stron placyku znajdują 
przytulona ciasno do aiobia jakieś
pomieszczenia — n i to  psie budy, ni
to  klatki, id  to wielkie skrzynie. O- 
ne właśnie stanowiły mieszkania 
więźniów. Rozmiary ich — trzeba 
to podkreślić wyraźnie, by czytel
nik mógł uplastycznić sobie żyda 
jeńca w  tym  obozie — wynoszą: 
wysokość dwa metry, szerokość dwa 
metry, długość półtora m etra. Poło
wę przestrzeni zajm ują sklecone 
prymitywne piece, będące najczęś
ciej stożkiem z cegieł, lub blaszaną 
beczką wyłożoną cegłą i wylepioną 
gliną. W niektórych chatkach, po
dobnych bez w yjątku do lepianek 
afrykańskich Murzynów lub nor 
mętów społecznych jakiejś wielkiej 
metropolii europejskiej znajdują się 
naw et dwa piece, nie pozostawiając 
więcej niż dwa m etry kwadratowe 
wolnej przestrzeni. Do ścian przybi
te są półeczki i  drewniane pudełka, 
im itujące szafki. Wśród w ciskają
cych się do w nętrza chwastów 
znajdujemy zardzewiały widelec, 
puszkę blaszaną z dorobionym z 
drutu uchwytem oraz pęknięty dre
wniany chodak, — sabot, — nieo
mylny ślad pobytu ludzi rasy ga
lijskiej. Rozmiary kuchni, um ywal
ni oraz równie prymitywnego ustę
pu pozwalają przypuszczać, iż jeń
ców francuskich było tu  co najm niej 
Stu, na jedną więc skrzynię miesz
kalną przypadało mniej więcej pięć 
osób. Stąd ta wielka ilość piecyków, 
stąd wylepione gliną beczki, leżące 
gdzieniegdzie na środku obozowego 
„dziedzińca1, bo ci widocznie, dla 
których nie było miejsca wewnątrz, 
grzali się na.!, świeżym powietrzu.

Po tych nam acalnych dowodach 
niemieckiego komfortu, jaki pano
wał w  obozie pod względem higie
ny, ciepła 1 urządzeń do spania, 
przychodzi kolej na kuchnie. Prze
wodnik prowadzi mnie obok wiel
kiego dołu, tuż pod kolczaste druty, 
gdzie można znaleźć n a  wpół zacho
w any kościec konia; niektóre kości 
bieleją, odarte z najmniejszego k a
w ałka mięsa, inne powleczone są 
wyschłą skórą i  tym i mięśniami, 
których nie był zdolny straw ić na
w et najbardziej wygłodzony żołądek 
obozowych pensjonariuszy.

Dla każdego, kto posiada choćby 
odrobinę wyobraźni, widok ten  jest 
wymowny i wstrząsający. Bo po
tworne musiało być życie tych lu 
dzi stłoczonych na małym placyku, 
tulących się z zimna do siebie i  do 
mizernych piecyków, opalanych nie 
wiadomo czym. Możliwości ucieczki 
były wykluczone. Obóz znajdujący 
się na wyspie otoczonej szeroką 
wstęgą wody, wśród wielkich, p ra
cujących pod ścisłym dozorem woj
skowym na trzy zmiany hal fabry
cznych, zatrudniających 80.000 
Niemców i cudzoziemców, strzeżony 
był przez Niemców jak  przysłowio
we oczko w głowie. Między dwoma 
wysokimi płotam i z kolczastego 
drutu znajduje się ścieżynka, którą 
przechadzali się strażnicy. Za tą  
podwójną barierą znajdują się je
szcze dziś resztki przewodów wyso
kiego napięcia.

„La fuite n ‘est pas un sport" — 
„Ucieczka nie jest sportem " — taki 
ty tu ł nosi urzędowe obwieszczenie 
niemieckie, rozlepione w  obozie; je 
den tego rodzaju plakacik, utrzym a
ny w  takim samym jak ty tu ł duchu 
niemieckiego „dowcipu", zachował 
się bardzo dobrze na ścianie urny- |  
walni. — Niemcy przestrzegają kon- § 
wencji genewskiej dotyczącej jeńr- I  
ców wojennych, ale... — mówi ogio- I  
szenie — pewien podręcznik angiel- 1 
ski poucza, że w  nowoczesnej w oj- g 
nie każdy żołnierz musi być gang- 1 
sterem, a nie sportowcem, ta  właśnie 1 
„podręcznikowa" praktyka, stoso- 1 
wana przez żołnierzy zachodnich a- 1 
liantów „zmusiła" wł&dze niemiec- S 
kie do stosowania drakońskich me- 1 
tod, wobec tych jeńców, którzy u- 1 
ciekają z obozów. Ogłoszenie koń- 1 
czy się stwierdzeniem, że strażnicy s  
otrzymali rozkaz strzelania do kaz- 1 
dego, kto usiłuje przekroczyć gra- == 
nicę obozu.

Z chwilą podejścia frontu pod gra- |  
mce Gdańska, Niemcy popędzili 1 
Francuzów, tak jak tysiące innych 1 
cudzoziemców, męczeńskim szlakiem i  
na zachód. O życiu jeńców w o- 1 
bozie, w którym  życie musiało być I  
ciągłą torturą, głodem, zimnem, i  
spiekotą lub bagnem, zależnie od I  
S°J7 ,rolcu ~  nikt nie potrafi nic I  
dokładnie powiedzieć. Był tajem ni- i  
cą, podobnie, jak  tajem nicą pozo- I  
stanie wymalowany na jednej z bud I  
napis „Yilla la Hurlette".

k m  a j !
CODZIENNA KRONIKA WYSTAWY ZIEM ODZYSKANYCH

Wrot**w»k» W«d«*K|« 
.D rfeon lka  P o U k lw o "  
■1. Jack o w sk ieg o  14 

f .4s. I ł - U .  łoi. M-M

X października
Rozm awiam y  * 

uczestnikiem  w y 
cieczki szko lnej 
f Wi*/y-Wielklej, 
pcw. P szczyń
skiego  —  12-let-
.nlm  Edwardem 
Grabą, uczniem  
V I kl. Szkoły
Powszechne],

— „W  sobotą, 
po zakończeniu 
lekcji — mówi 
mały Edek —  
dowiedzieliśmy 
się od kierowni
ka szkoły, że w 

poniedziałek wieczorem poledzlemy  
na WZO. Wśród moich kolegów za- 
panowała wiołka radość* ffdyt fu* 
dawno obiecywano nam, te  w y  jedne- 
m y do Wrocławia.

Rodzice powiedzieli m i w  domu, a- 
bym uważał na siebie, nie odłączał 
się od swoje] grupy 1 pa powrocie do 
domu opowiedział o tym, co widzia
łem na W ystawie. W poniedziałek za
niosłem do szkoły pieniądze na po
dróż 1 tego samego dnia wieczorem  
pojechaliśmy pociągiem do Katowic, 
skąd  — razem z innymi szkołami, u- 
daliśmy się do Wrocławia specjalnym  
pociągiem, mieszczącym podobno 
1600 osób. W e w torek rano byliśm y  
na miejscu. Podróż była bardzo w y
godna; w  wagonie można było się 
wyspać. Ja spałem mało, gdyż bardzo 
byłem ciekawy, jak wygląda W ro
cław i W ystawa. Zaraz po przyjeżdzle  
przydzielono nam przewodnika z  ^Or
bisu" i poszliśmy na śniadanie do 
punktu wyżywienia, a stamtąd poje
chaliśmy tramwajem na W ystaw ę,

W ystawa bardzo mi się podoba. 
Zwiedzam ją uważnie, gdyż po po
wrocie do domu, mamy napisać parę 
wypracowań na temat W ystaw y.

Będę pisał o Hali Maszyn, która 
mnie nafbardziej zainteresowała i o 
kopalni węgla, ponieważ tatuś m ój 
jest górnikiem.

Jutro będziemy oglądać Ogród Zoo
logiczny i zwiedzać Wrocław, a w  
środę wieczorem* jedziemy do domu''. 

*
W ystaw ę zwiedził obywatel islandz

ki. j. Finngobl Ktartansson, który peł
ni w naszym kraju funkcję wicekon- 
sula honorowego Islandii.

P. Kiartansson specjalną uwagę 
zwracał na stronę artystyczną  W ysta
wy, przy czym  wyraził się, że „WZO 
jest jednym wielkim  dziełem sztuki". 

*
Grapa Polaków studentów w yższych

uczelni w  Wiedniu — zwiedziła WZO. 
Goście nosili białe berety z napisem  
„Polonia Academica — Wien".

D ziennikarze  
czech o sło w a ccy  na  W ZO

Do Wrocławia przybyła grupa 30 
dizfenniifcarzy czeskich wra,z z preze
sem czechosłowackiego zw. dzSemmii- 
karzy Dotejsdlm. W śród przybyłych 
anajdiuje się również czołowy pisarz 
czeski Jan Drda, 10 naczelnych re

daktorów czasopism praskich wrae z 
naczelnym redaktorem agencji CTK

N ie brak również praedsta-wiaeij 
prasy słowackiej i prowincjonaiBęj 
Wycieczką zajęło się Min. Spraw Za- 
granicznych. Przybyłym towarzy^- 
pierwszy sekr. polskiej amb. w 
dize, pan Meyen-Sadizewicz. Dzianiri. 
karze zwiedzają obecnie Wystawę.

Buty ze skóry dorsza

W iełe spółdzielni na Wybrzeżu u. 
żytkufe na wierzchy do obuwia -! 
skórę z donsza. Sporządzone j 
niej obuwie jest estetyczne 1 wy. 
trzymałe na wilgoć. Obuwie takie 
można oglądać na WZO w Pawilo. 
uda Spółdzielczym. Ceną w wolnej 
sprzedaży jest nidka, nie przekracza 
bowiem kw oty 8.000 zł. Skóra z der 
sza przypomina w  wyglądzie skórą 
wężową lub jaszczurczą, (jp)

Międzynarodowe zawody sportow.

Organizatorzy imprez sportowych » 
okresie WZO — zapowiadają wiele 
ciekawych zawodów o znaczeniu oąól- 
nopoTskim i międzynarodowym.

Będizlemy świadkami emocjonującej 
wałki pomiędzy lekkoatletyczną re
prezentacją Brna (Czechosłowacja) a 
reprezentacja Wrocławia, Zawody oó 
będą się na Stadionie Olimnijsklm — 
w dniach 8 i 9 października. Obefc 

najlepszych lekkoatletów Dolnego Ślą
ska z olimpijczykiem Adamczykiem, 
w ystąpią Kozubek i Kocot z Katowic 
oraz Kużnicki z Łodzi.

W  Hali Ludlowel odbędą sie między, 
narodowe zawody zapaśnicze pomię
dzy reprezentacjami Budapesztu 1 
Wrocławia. Mecz Budapeszt—Wroc
ław, przełożony wskutek prz»szkói 
natury technicznej z wrześnią na 9 
października — od dawna budd duże 
zainteresowanie. Zapaśnicy węgierscy 
legitymniia sie doskonałymi wynikami 
na arenie międzynarodowej.

Na WZO nikt się nie zgubi

W ostatnich dniach wzrósł znacznie 
napływ wycieczek szkolnych na Wv- 
etawe. Wszędzie widać młodzież w id- 
żnym wieku, pochodząca z różnvd 
stron kraju. W  związku z tym — rzę
sie są wypadki odłączenia się ucz
niów i uczennic od -wycieczek co po
woduje w rezultacie dezorieniacię 
dziecka w tak wiełkim terenie — jaki 
zajmuie W ystawa. Największa ilość 
dzieci gubi sie na terenie Wesołego 
Miasteczka.

Ciepło się ubierać!

Taki nakaz powinna otrzymać mło
dzież, przyjeżdżająca na Wystawę. 
W ielokrotnie ©twierdzono, że nie 
wszyscy uczestnicy są właściwie u- 
brani na podróż w jesieni.

Który dalej zaleci?

1.000 balonów wzbiło się w nie
dzielę w powietrze na Wystawie star
tując w tym osobliwym „Challen
ge u" o nagrody ustanowione w kon
kursie. Koszt baloniku — 100 zł, za
pis do konkursu — 30 zł. „Zawody" 
trwać będą do 3 października
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